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Samorząd w Królestwie 


D. 10 bm. rozpoczęły się w Petersburgu 
obrady specyalnej komisyi, przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych nad zaprowadzeniem samo- 
rządu ziemskiego i miejskiego w Królestwie pol- 
skiem. Przewodniczy obradom p. S. Gerbel, szef 
zarządu miejscowych spraw gospodarczych. Oprócz 
urzędników, do udziału zostali powołani przed- 
stawiciele miejscowej ludności polskiej w liczbie 
ośmiu ; a mianowicie: trzej członkowie rady 
państwa pp. Ostrowski, Dobiecki i Gawroński ; 
dwaj członkowie byłej Dumy państwowej  Stecki 
i Chełchowski, członek warszawskiego komitetu 
przemysłowego p. Czajkowski, dalej pp. Jezio- 
rański, Zieńkowski i Wydżya (właściciel fabryki) 
i Werner. W charakterze reprezentantów admini- 
stracyi miejscowej bierze udział wicegubernator 


lubelski Skriabin i prezydent miasta Lublina pe 
Zaremba. 


i „Now. Wremia* podaje o obradach nastę- 
pującą relacyę: „W wigilię obrad przyjmował 
reprezentantów Królestwa polskiego prezes gabi- 
netu p. Stołypin. Prosił on wszystkich obecnych, 
aby otwarcie wypowiedzieli zdanie o brakach i 
zaletach projektu samorządu ziemskiego i miej- 
skiego, przedłożonego przez generał-gubernatora 
warszawskiego, jakoteż, aby przedstawili właści- 
wości kraju, mające istotną wartość przy wpro- 
wadzeniu w życie nowej ustawy. Wobec tego; 
że projekty te nie mogą być wprowadzone na 
podstawie $ 87 ustaw zasadniczych, przeto będą 
one przedłożone przyszłej Dumie państwowej, a 
p. Stołypin zapewnia, że będzie się starał, aby 
projekty jako naglące, przyszły co rycblej na po- 
rządek dzienny i były następnie wprowadzone 
jeszcze w ciągu roku 1907. Prezes gabinetu pro- 
sił dalej członków komisyi, aby uwzględnili inte- 
resy „mniejszości prawosławnej w guberniach lu- 
belskiej i siedleckiej (Rnś chełmska). Ze swej 
strony ministeryum będzie nalegać na uwzględ- 
nienie i poparcie tych interesów. Kwostya zapro- 
wadzenia instytucyj samorządnych w Królestwie 
polgkiem uproszezona jest zresztą z tego powodu, 
se w d*lsoiesiwie niema stanów, w obradach więc 
przyjdzie zwrócić uwagę głównie na tę okolicz- 
ność, aby wszystkie żywioły miejscowa, płacące 
podatki, uzyskały dostęp do instytucyj samo- 
rzędnych". 

„PO tych uwagach i wskazówkach człon- 
kowie komisyi specyalnej zebrali się dnia nastę- 
pnego na narady w sali rady ministeryalnej. 
Projekt, przedłożony “przez warszawskiego jene- 
rał-gubernatora, bardzo jest zbliżony do ustawy 
ogólno-rosyjskiei z roku 1964. Nie narusza on 
samorządu gminy miejscowej, lecz przystosowuje 
do niej przyszłą organizacyę instytucyj ziemskich. 
Wysoki dotychczas cenzus wyborczy redukuje 
się do minimum, do sześciu morgów (3 dziesię- 
cin i 180 sążni kwadratowych). Z powodu ma- 
łej ilości mieszkańców w każdej gubernii, urzę- 
dy gubernialne do spraw ziemskich i wiejskich 
nie mają być dla każdej gubernii osobno, jak 
jest w Rosyi, lecz msją utworzyć 
jedną naczelną władzę w War- 
szawie. -W skład jej wchodzić będą: obie- 
ralni przodstawiciele ziemstwa gubernialnego i 


przedstawiciele miast gubernialnych. Prezes tego 
urzędu, również obieralny, będzie potwierdzany 
przez władzę rządową. W skład urzędu wcho- 
dzić mają przedstawiciele wszystkich władz ad- 
uinistracyjnych w Warszawie, w liczbie 80“. 
„Największą trudność przedstawiać będzie 
dla przyszłego samorządu w Królestwie kwe- 
stya finansowa. Podatek na potrzeby miejscowe, 
dotąd płacony, przyjdzie znacznie podnieść. Obe- 
enie płaci się na potrzeby gminne 65 kopiejek 
od morga. W niektórych miejscowościach jest on 
zmacznie większy. W jednej z gmin gubernii war- 
szawskiej płaci się np. 2 rub. 4 kop. od morga. 
Do tej wysokości opodatkowania przyczynia się 
głównie. płacony w Królestwie (w Rosyi go 
nie znają) podatek: podymny, ciężący na własno- 
ści gruntowej, a zwalniający zresztą od wszyst- 
kich innych podatków, nakładanych na mienie 
nieruchome. Kwestya finansowa będzie również 
przedmiotem gruntownych obrad komisyi". 


Listy z Warszawy. 
Warszawa 12 listopada. 


(Jeszcze s powodu napadu na pociąg w Rognwie. 

Szczegóły. Jedyuy fakt odwagi osobistej, W kwestyi 

samorządów. Wybory, Żydowska propaganda przeciw 
ks. arcybiskupowi Popielewi.) 


Stery urzędowe dotychczas nie uspokoiły 
się jeszcze z powodu głośnego napadu i rabunku 
pociągu w Rogowie. A przecież była to wypra- 
wa, przygotowywana od dawna; wiadomo też, 
że przygotowywano ją w Łodzi i że udział w 
niej brała t. zw. „centralna bojówka*  soeyalh- 
styczna. Drobny ślad odkryto pod Łodzią, gdzie 
do kolonisty podmiejskiego przyszło kiłku mło 
dych ludzi, zostawili wóz i zniknęli. W wozie 
znaleziono przekaz na przeszło 8.000 rs., taki 
oczywiście, którego zrealizowanie byłoby dla łu 
pieżców  niemożliwem. Pościg wojskowy za 
sprawcami, pomimo, że trwał 10 godzin, nie 
przyniósł żadnego rezultatu. Straż ziemska w 
pow. łódzkim i brzezińskim (w którym leży Ro- 
gów) i wszelkie władze bezpieczeństwa publicz- 
nego, pod których bokiem napad zorganizowano, 
o niczem oczywiście nie wiedzą. 

Także nie skonstatowaną jest dotąd rzeczą, 
jaka właściwia suma wpadła w ręce „bojowców*. 
Pierwsza wersya o milionie” trzysty tysiątach 
była oczywiście fantastyczną. Następne wieści 
obniżyły tę sumę do 40 tysięcy ; źródła. półurzę- 
dowe twierdzą dziś, iż było jednak około 500 
tysięcy. 

Charakterystyczne, że wśród „pościgu* pod 
Rogowem przyaresztowano tylko korespondenta 
„Przeglądu porannego“ („Kur. porannego“) p. 
Stefana Dunina, pomimo wszelakich legitymacyj, 
jakie miał przy sobie. Na szczęście zrekognosko- 
wał go naczelnik straży ziemskiej, skutkiem cze- 
go nastąpiło uwolnienie, 

Wyjątkowem istotnie jest takie niedołęstwo 
władzy. Publiczność w kilka dni po podobaem 
zdarzeniu wie daleko więcej, aniżeli policya. 
Wiemy np. doskonale, że równocześnie, tego sa- 
mego dnia, miała druga część partyi dokonać 
napadu na takiż pociąg pocztowy w Łochowie 
(trzecia od Warszawy stacya kolei petersburskiej) 
i tylko przypadkowe zjawienie się tamże patrolu 
wojskowego pokrzyżowało zamiary. 

I jeszcze jedno. Ż pośród całej prasy war- 
szawskiej jedna tylko „Gazeta polska* miała od- 
wagę napisać, że rabunek pociągu, dokonany 
w tak okrutny sposób, nie jest żadną „robotą 
partyi*, ale po prostu rabunkiem, połączonym 
z morderstwem. Pieniądze, bez względu na to, 
w jakiej semie zrabowane, będą najpierw użyte 


na karabiny Mausera i rewolwery Browninga, a 
więc w celu dalszego utrzymania zgubnego dla 
calego kraju nieporządku, a następnie, jeśli suma 
należała do rządu, natenczas nie kto inny, tylko 
ludność będzie musiała pokryć te szkody. Po- 
zorowanie więc, konkluduje artykuł, podobnej 
zbrodni celami partyjnymi jest tylko ohydną 
hypokryzyą, powodującą i nieszczęście i tem 
większe obałamucenie pojęć. 

Zresztą wszystkie inne gazety ograniczyły 
się do drobnostkowej jedynie reporty z opisem 
zdarzenia. 

Kwestya samorządu miejskiego i ziemskiego 
w Królestwie pelskiem, do której inicyatywa wy- 
szła z kół władzy centralnej, powołanie do obrad 
nad tym przedmiotem toczących się w Peters- 
burgu przedstawicieli miejscowego społeczeństwa, 
wszystko to jest dowodem, że rząd chce te samo 
rządy (w jak najbardziej ograniczonej formie) 
dać Królestwu z własnej inicyatywy, bez po- 
średnictwa Dumy, a więc skończyć sprawę przed 
tejże Dumy zwołaniem. 

Zwrócić należy uwagę, że mecenas Adolf 
Suligowski, który, jak wiadomo, oddawna się spra- 
wą samorządu zajmował, prezydował w komisyi 
dla prac przedwstępnych samorządu miejskiego 
itd., nie został przez władzę miejscową do u- 
czestniczenia w obradach w Petersburgu wyzna- 
czony. Bo wiedzieć trzeba, że władza miejscowa 
projekt p. Suligowskiego uważała za zbyt lihe- 
ralny. Jednakże rząd centralny innego był pod 
tym względem zdania i dowiedziawszy się, ile 
pracy p. Suiigowski kwestyi tej poświęcił, powo- 
łał go do obrad. Fakt ten uważać należy za u- 
tarcie nosa władzy miejscowej, która, nie po- 
stawiwszy p. S. na liście uczestników obrad sa- 
morządowych, znalazła się na stanowisku pro- 
stej szykany. 

Pomimo, że termin prawyborów i wyborów 
jest coraz bliższym, nie umiałbym zgromadzić ża- 
doych danych, któreby horoskop wyniku tychże 
wyborów stawiały w jaśniejszem nieco świetle. 
Postępowa demokracya zaczyna półgłosem prze- 
bąkiwać, aby wszyscy do urny pospieszyli. 
„Bund“ żydowski objawił już zdanie, zachęcając 
do udziału i socyalistów. „P. P. S.* dotąd o- 
twarcie nie wystąpiła. Postępowcy (czytaj: żydzi) 
i socyaliści (czytaj także: żydzi) wyrażają je- 
dnak obawę, aby: „hałeśliwa partya narodow- 
ców“ nie stłumiła wszystkich innych opinij. 

Nakoniec oburzając” fakt, także z żydow- 
skich źródeł pochodzący. Ponieważ ks. arcybi- 
skup Popiel miał zamiar wizytowania prywa- 
tnych szkół naszych, przedewszystkiem być obe- 
cnym na lekcyach religii, przeto „Brzask“, or- 
gan socyalistyczno-żydowgk,. gromadzi podpisy 
pod rodzajem petycyi, w tym celu, aby ks. ar- 
cybiskupa od wizytacyi tej odwieść: „w interesie 
szkoły*, ponieważ: „osoba jego wywarłaby nie- 
korzystny wpływ na młodzież“... itd. 

Całą tę odezwę, jej styl i oszczerstwa, ja- 
kie względem osoby ks. arcybiskupa zawiera, 
napiętnować należy nazwą ohydnej żydowskiej 
roboty, Zdaje się, że tym panom z „Brzasku* 
byłoby najprzyjemniej, gdyby wizytacyi szkól do- 
konywał rabin a „słynny cudami cadyk z Kal- 
waryi*. Wobec podobnej arogancyi żydowskiej 
tem więcej uznać trzeba społeczeństwo nasze, 
które, pomimo to, do pogromu żydowskiego nie 
dopuściło. Michał 


Wiedeń 13 listopada. 

Przypadek zrządził, że w jednym dniu ogło 
szono wynik wyborów do sejmu morawskiezo 
i wyborów z trzeciego koła wyborczego do rady 
miasta Budziejowic., Jakkolwiek w obu tych wy- 
padkach szło o wybory do różnych ciał repre- 
zantacyjnych, to jednak z uwagi na to, że wy- 
bory dokonywano według dwóch systemów wy- 
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Dwa wybory. 


borczych, porównać je można pod względem poli- 
tycznego efektu. 

Wybory do sejmu morawskiego odbyły się 
po raz pierwszy według katastru narodowościo- 
wego, systemu „wyborczego, za którym w pewnem 
stadyum rokowań odezwały się głosy poważnych 
polityków polskich, gdy szło o rozstrzygnięcie 
systemu wyborczego dia wyborów do rady pań- 
stwa we wschodniej Galicyi. Pod względem te- 
chnicznym wybory na Morawii odbyły się 
gładko, bez rozognienia namiętuości nacyonalie 
stycznych w obu obozach walczących. Walka 
wyborcza miała cechę polityczno-partyjną. 

W obozie niemieckim. stanęły do walki: 
stronnictwo postępowe, chrześcijańsko-społeczne, 
względnie klerykalne i socyaliści W obozie cze- 
skim natomiast stanęli przeciw sobie stronnictwo 
katolickie, młodoczesi, narodowi socyaliści i 80- 
cyaliści międzynarodowi. 

Niemieccy kandydaci liberalni w większej 
ilości wypadków odnieśli zwycięztwo, w mektó- 
rych miejscowościach zaś wybór ściślejszy roz- 
strzygnie pomiędzy kandydatem  liberalno-nie- 
mieckim a socyalistą międzynarodowym. W obo- 
zie czeskim walne zwycięstwo odniosło stromnic- 
two katolickie. W niektórych miastach wybrano 
międzynarodowych socyalistów, a zupełną po- 
rażkę ponieśli młodoczesi. 

W. Budziejowicach od kilku dni wrzała walka 
pomiędzy Czechami a Niemcami, a skończyła się 
zupełnem zwycięstwem Czechów. 


Budziejowice juź podczas ostatnich wybo- 
rów do rady państwa były posterankiem, o który 
Czesi i Niemcy zażarty staczałi bój. Wpływ kan- 
dydata czeskiego księcia Fryderyka Schwarzen- 
berga przechylił szalę zwycięstwa na stronę Cze- 
chów. Dzisiejsze wybory do rady miejskiej roz- 
strzygnęły, zdaje się, stanowczo kwestyę na ko- 
rzyść Czechów. 

borównanie wyników wyborów morawskich 
i budziejowichich, jako- rezultatów dwóch syste- 
mów wyborczych, okazało, że w krajach o ludno- 
ści mieszanej system katastru narodowego usuwa 
walkę narodowoś.iową, a potęguje waikę poli 
tyczną, walkę stronnictw politycznych. Przy wy- 
borach według katastru narodowego zatem iute- 
resę poszczególnych warstw ludności znajdują 
zatem o wiele ściślejszy wyraz, aniżeli tam, gdzie 
stronnictwa dla celów narodowościowych po- 
święcić muszą interesy partyjno polityczne. 

Błędem byłoby atoli, gdyby ten czysto teo- 
rotyczny dowód i wynik wyborów w jednym 
kraju chciano zastosować do wszystkich krajów 
o ludności mieszanej i doświadczenia zebrane 
w jednym kraju, do innych żywcem zastosować 
usiłowano. W polityce bowiem rozstrzygać powi- 
nien cel i według celu wybrać należy środki. 
System wyborczy natomiast nie jest celem, lecz 
środkiem politycznym. 

W krajach o ludności mieszanej, w których 
kwestya narodowościowego bytu nie jest jeszcze 
w tym stopniu dojrzałą, że rozstrzygnięcie jej 
stanowi proste zagadnienie arytmetyczne, w tych 
krajach ustanowienie katastru narodowościowego, 
jako systemu wyborczego w pewnych warunkach, 
mogłoby się równać zrzeczeniu się dobrowolnemu 
praw narodowościowych, byłoby zatem nietylko 
ciężkim błędem politycznym, lecz wręcz zbrodnią. 

Wyniki "wyborów w Budziejowicach i na 
Morawii omawiano dziś żywo w kołach posel- 
skich i rozważano wpływ ich na sytuacyę parla- 
mentarną i starano się na podstawie tych wyni- 
ków stawiać horoskopy dla przyszłych wyborów 
do rady państwa. 

Z analizy powyżej przeprowadzonej wynika 
dowodnie, że wnioski co do wyników wyborów 
do rady państwa wyciągnąć można i to tylko 
warunkowo co do przebiegu wyborów w Cze- 
chach i na Morawii. Otóż porażka Młodocze- 
chów na Morawii i Niemców w Budziejowicach 
może bezwątpienia sytuacyę o tyle zaostrzyć, że 


Młodoczesi i Niemcy z obawy o swoją skórę 
okażą się do kompromisów mniej skłonni, aniżeli 
byli nimi dotychczas. Trzeba atoli wziąó pod roz- 
wagę i ten wzg'ąd, że kompromisy zawierają tylko 
stronnictwa umiarkowane i politycznie wyrobione, 
a takie stronnictwa swoje rachuby polityczne czy- 
nią według innych także przesłanek. ARA 

mu], 


Zwycięstwein, Czechów w Budziejowicach 
zajmują się pisma wiedeńskie, a „N. fr. Presse“ 
wyciąga z niego bardzo znamienny wniosek : 

„Wałka wyborcza w Budziejowicach dowo- 
dzi, jak daleko jeszcze do porozumienia narado- 
wościowego w Austryi, w które wierzy prezydent 
ministrów hr Beck, jako w następstwo powsze- 
chnego głosowania. Nierozsądk' em , (Torheit) by- 
łoby sądzić, że elementarne siły, które waiki na- 
rodowościowe na siebie rzucają, dadzą się przez 
reformę wyborczą ująć w karby. Jak złączenie 
niemieckich i czeskich ministrów w gabinecie 
nie powstrzymało wybuchu ostatniej wałki w Bn- 
dziejowicach, tak samo ani marzyć nie można, 
aby będąca w toku reforma wyborcza po- 
głębiła fundamenty parlamentu i aby miała 
łagodzący wpływ na waśnie narodowościowe. 
Nic nie przemawia za tem, aby wyszły z po- 
wszechnego wyboru parlament miał być mniej 
czułym na potężne narodowościowe hasła, aniżeli 
parlament dotychczasowy, przeciwnie, wszystko 
wskazuje na to, że te hasła w przyszłym parla- 
| mencie, opartym na powszechnem głosowaniu, 
| wystąpią jeszcze silniej i gwaltowniej“. 


„Paragraf kaznodziejski". 


W subkomitecie, obradującym nad projektem 
ustawy o ochronie wolności wyborów, zgłosił 
poseł Ferjancic wniosek który, jak wczoraj do- 

| nosiliśmy, wywołał żywą akcyę wśród posłów ze 
stanu duchownego. Wniosek ten opiewa : 
| „Duchowny lub inny sługa kościelny, który 
z okazyi publicznego wyboru, stara się skłonić 
wyborcę do niewykonania prawa wyboru lub do 
wykonania go w pewnym oznaczonym kierunku 
i w tym celu pisemnie lub ustnie zapowiada lub 
rozciąga kary kościelne lub. używa. duchownych 
obietnic lub gróźb, lub wreszcie nadużywa wogóle 
swojej kościelnej powagi, popełnia przez to, o ile 
jego czyn nie uzasadnia istoty czynu z $ 4, 
przekroczenie i podlega karze aresztu od jednego 
tygodnia do trzech miesięcy, względnie karze 
pieniężnej od 50 do 100 koron:* 

Oprócz tego teksta istnieje jeszcze waryant, 
różniący się tem od powyższego brzmienia, że na 
równi z czynnościami, określonemi wyżej, stawia 
„uprawianie agitacyj w miejscu poświęconem 
służbie Bożej, tudzież przędsiębranie w celach 
agitacyjnych czynności, należących do służby 
Bożej“. 

Wiedeński korespondent ` „Czasu“. „zwraca 
uwagę na tendencyę, jaka widnieje z wniosku 
Ferjancica. Istotą przekroczenia, które wniosek 
ten poddaje karze, jest „nadużycie* stanowiska 
duchownego, jako duchownego, do celów agita- 
cyjnych. Ta sama jednak istota tkwi w każdem 
nadużyciu urzędowego stanowiska, ustanowienie 
przeto paragrafu, obejmującego tylko duchowień- 
stwo, ma charakter ustawy wyjątkowej, ze 
względu zaś na stosunki panujące w  Austryi, 
charakter ustawy wyjątkowej, zwrócony prze- 
ciwko duchoówieństwu katolickiemu. 


Rabunki dworu pruskiego 
z r. 1870/71. 


W obecnej właśnie dobie ogtoszone pamięt- 
niki ks. Klodwiga Hohenlohego fatalaą wyświad- 
czyły przysługę Niemcom wszech obozów. Jeszcze 
gorszą, poprostu hańbiącą prusactwo przysługę 


7 
JAM KAZINIERZ ZIELIŃSKI. 


PIECZENIARZE. 


(Z eyklu : „Śskice z czasów Stanisława Augusta.) 


(Ciąg dalszy.) 


Wszystkie stołki były złotą skórą obite, z 
herbami pana Alberta. W kątach stały baryłki 
saczero srebrne, do których z góry, nieznacznie 
szło wino, Baryłki te miały złote obręcze, stały 
na atebrnych kołach a na każdej siedział Bacchus 
w wieńcu na głowie z czarą w ręku. W głębi 
biło wino na kilka łokci w górę z fontany. Na 

rek stolikach stały konwie, roztruchany, kry- 
ształowe różnej wielkości kielichy i dziwnego 
kształtu szklannice. 

Gwarno było i wesoło do koła. Wszyscy 
hałasowali, sąsiad z sąsiadem głośno dysputował, 
młodzi czule rozmawiali z pięknemi sąsiadkami 
a panna młoda wyłącznie królem była zajęta. 


już cokolwiek brunetką, o pudrowanych włosach 
i wyszminukowanej twarzy, z sztucznemi pieprzy- 
kami na policzkach. 

Wszystkich już zdrowie pito, począwszy od 
królewskiego z dużego kielicha i panny młodej z 
jej pantofelka — z czego Włoszka niezmiernie się 
ubawiła, — aż do ostatniego: „Kochajmy się!* 

Ze łbów porządnie się już kurzyło. Do kie- 
lichów nieustannie dolewano — a wyprosić się 
nie było sposobu, gdyż opierającemu się i wzno- 
szącemu kielich do góry z prośbą o respiro, 
doiewał zaraz czatujący na to hajduk, gdy zaś 
kielichy pod stół chowano, dolewały i tam pod 
spodem ukryte chłopaki, 

W owym czasie, między opojami, prym 
trzymał Branicki Xawery, naprzód starosta ha- 
lieki, potem łowczy wielki kor., regimentarz 
wojska kor. później jenerał artyleryi lit. hetman 
polny a w końcu łaską i wolą Stanisława Augu- 
sta, buławą wielkokoronną obdarzony. Dzielnie 
dotrzymywał mu placu, jego siostrzeniec Kazi- 
mierz Sapieha, syn wojewodzicowej mścisław- 
skiej. Pijatyka, rozkrzewiona za Sasów, przy- 
kładem idąca od dworu, zwalniała kroku za pa- 


Z szarego kąta poohłaniał ją wzrokiem pię- | nowania trzeźwego zawsze Stanisława Augusta. 


kny Polcio... 
Pan Albert jednak na to nie zważał, zaba- 
wiając się z ładną, młodą jeszcze, choć zwiędłą 
Medal złoty 
ra wystawie 


w Buczaczu 
w r. 1905. 


48 lat istniejąca 


zaszczytnie znana firma 


Nie było już Januszów Sanguszków, ordynatów 
Ostrogskich, Boreyków, kasztelanów Zawichost- 
kich i inoych. Jednak hetman i jego siostrzeniec, 


Magazyn futer Juliana Solika, 


prym trzymając w końcu XVIII. wieku, nie u- : 


stępowali w niczera swym poprzednikom. Słynęli 
jeszcze Janikowski, Biesiekierski, ze sztuk pijackich, 
lecz im niejedni dotrzymywali placu. 

Głośnym był również opojem generał Ko- 
marzewski i nieraz już mierzył się z Branickim. 
W czasie uczty, generał wypił już zdrowie dam z 
kija szklanego z gałką na końcu, zdrowie du- 
chowieństwa kufelkiem z rurką, obywatelskie 
trąbą, całej kompanii waltornią, a dobrych przy- 
jaciół, prosperitas publica i króla, kwar- 
towym kielichem. 


Mimo to, nie znać było, że wypił za wiele. 


Wesołość i gwar doszły już do ostatnich 
granic. Najwięcej dokazywał Branicki. Wrzeszczał, 
perorował na środku Gali, chcąc gwar przekrzy- 
czeć. poił wszyskich, dolewał, kobiety w gors ca- 
łował, i sypał przysłowiami jak z rękawa — z 
czego słynął zresztą na całą Polskę. 

Nareszcie mrugnął na generała i podsunął 
się do Mniszcha ze szklannicą o trzech obrącz- 
kach, mówiąc : 

— Kto plecie fraszki trzeba mu 
flaszki! Po starszemu na gałąź! 

Mniszech przeraził się, gdyż wiedział co go 
czekało. Więc się wypraszał : 

— A dajcież mi pokój panie betmanie, dość 
już dziś piłem! Dalibóg non possumus! 


we Lwowie, 
ul. Sobieskiego 7 


JAN TKACZ i SYN. 


— Go kto lubi, ksiądz kości a 
organista mięso ! Ja lubię napić się do 
‘syta! Wszedłeś między wrony, to 


'krakaj tak, jak one! Drży na bsra- 
„nie wełna kiedy owce strzygą! Hulaj 


| dusza! Nalewaj Komarzewski! Zdrowie niańki | 


, Imoi pana Mniszcha ! ! 


. począł ochrypłym głosem : 
— I za tuju Neńku maleńku. 
Szezo uczyła nas, nss, nas, 
Pyty, halaty, wras, wraz, wraz | 


| Z powagą i godnością podał mu napełniony 
| po brzegi ów kielich z obrączkami. 

| Wiedziano jakie to miało znaczenie, 
na chwilę gwar ucichł do koła, 
trzyli na Mniszcha ciekawie. 


więc 
a wszyscy pa- 


i Ten drzącą ręką chwycił szklankę, pocią- 


gna? haust aż do pierwszej obrączki i musnął się 
| po jednym wąsie, pociągnął znowu aż po drugą 
obrączkę i musnął się po drugim wąsie — a po 
; trzeciej obrączce musnął się wzdłuż twarzy, od 
i czoła do brody, palcem uderzył w stół z wierz- 
: chu i zę spodu, tupnął nogą i zawołał: 

— Wino! 

| — Hulaj dusza! — krzyknął Branicki. — 


| Bywał Janek u dworu, wie jak w | 


piecu palą! Wziął dyabeł krowę, 


Lwów, 
Kopernika 18, 


wyborze. — 


Smiech powstał dokoła, a hetman śpiewać 


niech bierze i cielę!  Komarzewski — 
j nalej | 
Mniszchowi pot z czoła kroplami spływał. 


Z nalanej powtórnie szklaunicy, pociąguął znowu 


haust, muskając się podwójnie i mówiąc: 
— Dobre! 
Gdy skończył, palcem uderzył w stół 


z wierzchu i ze spodu i zawołał: 
— Wino! 
Zakrzyczała go szlachta. 
Branicki głośnym wybuchnął śmiechem, aż 
i szyby zalrzęsły się w swych alabasirowych 
osadach. 

Pomylił się bowiem biedny Moiszech. Pal- 
cem winien był uderzyć w stół dwa rasy ze 
spodu i dwa razy z wierzchu i zawołać: 

— Dobre !! 

Hetman kładł się ze śmiechu. 

j — Jak dudy nastroisz, tak citeż 
' zagrają! Nie nas brać na plewy! Jeszcze raz! 
(Na nowo! 


(C. d. n.) 


| <= 
| 


poleca na sezon zimowy wszelkie gatunki futer. Fatra do podróży, paletoty męskie i saka damskie podług 
najnowszych fasonów, Żakiety, kolie, zarękawki, czapki m əskie i damskie, skóry we wszystkich gatunkach, 
oraz wierzchy gotowe do futer męskich i damskich. Materye najnowsze na wierzchy w najwi;kszym 
wyborze. Ceny umiarkowane. Cenniki gratis. Dis. Pruew. Duchowieństwa udziela się na spłaty miesięczne. 


urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, ja. 
dalnie, i posiada takowe na składzie zawsze w wieik m 


Ceny konkurencyjne. 


wyświadczą „Listy z kampanii“ 


, które hr. Paweł | tobą płaczę... Czuję cię w swych objęciach, usta 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 15 listopada 1906 Nr. 256 


Hatzfeld, były ambasador niemiecki w Londynie, | moje przy tweich, moje oczy przy twoich! Zjawię 


już przedtem jako towarzyszący głównej kwa- | się, by cię prosić o przebaczenie. 


Kocham cię 


terze pruskiej w r. 1870/71 wysyłał do żony płomiennie, szalenie. Nie mogę istnieć bez ciebie.* 


swojej, a które obecnie wdowa, wraz z wstępem 


| 


Proponował jej, by wraz z nim pojechała 


pióra własnego ogłosiła. Prasa berlińska podaje, do Paryża, aby tam prowadzić życie zaciszne. 
z nich na razie dwa arcycharakterystyczne ustę- | zdala od wielkiego świata. Innym razem pisał: 


py. W liście datowanym z Wersalu d. 28 
dnia 1870 zajmuje się hr. Hatzteld tak zwanym 
„łupem z St. Cloud“ i pisze: 

„Pytałaś się, co to jest z ową sprawą 
Perponchera (dyplomaty i dworaka pruskiego). 
Otóż wywiadywałem się i snać wszystek łup 
rozdrapała szajka dworacka (Hofschranzen); wy- 
syłali oni całe wagony pełne do swoich rodzin 
w Berlinie. Pojmuję naturalnie, że musiało to 
wywrzeć złe wrażenie i jestem kontent, 
że nie notrzebowałem brać udziału w tym ra- 
bunku. Stanowisko króla (Wilhelma I) w tej 
sprawie daje się łatwo wytłumaczyć. Powiedzia- 
no mu, że St. Cloud jest własnością państwową, 
że zatem do niego nałeży wszystko, co się tam 
znajduje, a ponieważ łupu dla siebie zatrzymać 
nie chciał, więc rozdał go między książąt i szajkę 
dworaków*.,, 

Więc nietylko żołnierze, nietylko marode- 
rzy i nietylko tałałajstwo dworaków rabowało — 
rabowali także książęta dynastyczni!.. A zgor- 
szony hr. Hatzfeld powiada, iż kontent jest, że 
„nie musial“ brać udziału w tym rabunku — ale 
gdyby był „musiał*— toco?... Wszelako zamek ten 
historyczny nietylko ze słynnych zbiorów arty- 
zmu, malowideł, rzeźb, kosztowności obrano, ale 
też zamek zupełnie zniszczono! To było w roku 
1870 — dosyć naplwano Prusekom w oczy za 
ówczesne rabunki, za „z -gary ścienne”, które 


żołnierze pod płaszczam -wymi unosili. W trzy- | Zaprzeczył stanowczo, jakoby 


| 


„Jeśli doprowadzisz do rozwodu, serce moje mimo 
tego będzie ci towarzyszyło do śmierci, do grobu. 
Cokolwiek nastąpi, ciebie jedną kochać będę. 
Gdybym mógł przemówić do ciebie, odpowiedział- 
bym na wszystkie twe zarzuty. W przeciwnym 
razie umrę w żalu i rozpaczy.“ Lecz Aana nie 
odpowiadała na listy i odsyłała je bez czytania. 
Hr. Castellane mają trzech synów: 9, 8i 4 
letniego. Ojciec życzy sobie, aby dzieci chowały 
się pod jego kierunkiem, w duchu katolickim 
i francuskim. Chciałby je widywać dwa razy 
w tygodniu po 7 godzin, w domu swej matki, 
markizy Castellane. Prócz tego chce być rasen 
z synami przez tydzień w czasie świąt Bożego 
Narodzenia i Wielkanocnych, oraz przez miesiąc 
w lecie. Nie zezwoli, aby hrabina zabrała synów 
do Amerykiitam skłoniła ich do przyjęcia wiary, 
jaką sama wyznaje, t. j. protestanckiej. Ona zaś 
nie źyczy sobie, aby dzieci wychowywał „mistrz 
rozrzutności* jak nazwała męża. Adwokat Cruppi 
oświadczył, że jego klientka gotowa jest, w razie 
uzyskania rozwodu, wypłacać hrabiemu 150.000 
fr. rocznej renty, wyasygnować 1 milion na spła- 
cenie jego długów i zobowiązać go do płacenia 
ojcu tytułem dożywocia po 28.000 fr. rocznie. 
Zastępca prawny hrabiego Castellane, dr. 
Bonnet, oświadczył, że przeciwna partya postąpi- ' 


ła sobie niegodnie, podając do publicznej wiado- | hojny Lelewicz ogłasza właśnie, 


mości treść korespondencyi między małżonkami. 
ea U pk miał mal- | bm. w sali „Sokoła“ 


dzieści lat póżniej cesarz Wilhelm II, gdy wojnę  tretować i bić swą żonę. Co się zaś tyczy roz- 
z bokserami prowadzon:, ale wyrażnię „nie z | rzutności, to większą winę ponosi pani Castella- 


państwem Chińskiem", kazał ze sławnego, przez 
Jezuitów w 17 wieku urządzonego obserwato- 
ryum w Pekinie zabrać wszystkie przyrządy a- 
stronomiczne i wystawić w Berlinie! 


wręcz sprzeczne z pamiętnikami ks. Klodwiga 
Hohenlohego. Pod d. 27 października 1883 pi- 
sze Hohenlohe: „Chce też cesarzewicz (później- 
szy cesarz Frydryk) zabrać hr. Hatzfelda ze 80o- 
bą do Hiszpanii. Z tego powodu jest ks. Bis- 
mark oburzony: „Jak można było coś takiego 
pomyśleć! Ale to Hatzfeld jest już taki. To nie- 
roba, ma wogóle za mało do czynienia, każe pi- 
sać memoryały, a ja muszę potem poprawiać 
koncept“. 

Protestuje przeciw temu hrabina Hatzfeld 
w swojej przedmowie i oświadcza, że Bismark o- 
wszem bardzo często nazywał jej małżonka 
„najlepszym koniem w swojej stajni*,.. Hrabina 
praska bierze to wyrażenie koniarskie za za- 
szczyt dla swego nieboszczyka małżonka... 


Korespondencye. 


Paryż 10 listopada. 


(Niedobrane małżeństwo magnata z Amerykanką, — 

Sensacyjny proces roswodowy. — Mieszkania „pana 

Pascala*. — Manekin. — Miliony przetrwonione, — 

Skruszony mąż, — Królowa wielkiego świata. 

Jej brylanty i meble. — Kaprysy Amerykanki, — 

Legenda czy rzeczywistość? —  Propozycye po- 
kojowe.) 

Od kilku dni rozgrywa się tu rozgłośny pro- 
ces rozwodowy hr. Boni Castellane i jego 
żony Anny Gould, córki znanego miliardera ame- 
rykańskiego. O procesie tym mówi, naturalnie, 
cały Paryż, lecz $dzienniki, skutkiem zakazu, o- 
partego na prawach obowiązujących we Francyi, 
muszą milczeć. Rozwodu domaga się hrabina 
Casteliane, której obrońcą jest adwokat Cruppi. 
Ten przedstawił trybunałowi historyę jej życia 
małżeńskiego. 

Anna Gould, gdy wychodziła za mąż, jako 
panna 19-letnia, wniosła małżonkowi w wianie 
rentę roczną w kwocie półczwarta miliona fran- 
ków. Po ślubie hrabia wziął pieniądze w zarząd 
własny, a żonie wypłacał miesięcznie po 400 fran- 
ków. Po upływie miodowych miesięcy poczęły 
powstawać między małżonkami dyssonanse. We- 
dług twierdzenia adwokata, hr. Castellane miał 
maltretować żonę nawet w przytomności krew- 
nych, obsypywał ją obelżywemi wyzwiskami i 
targał za uszy. Życie hrabiny było pełne goryczy 
i nie do zniesienia. 

Hr. Boni, człowiek rozrzutny, gwałtowny, 
niestały, ponawiązywał stosunki z damami ze 
sfer inteligencyi mieszczańskiej, z aktorkami i 
półświatkiem. Pod przybranem nazwiskiem Pas- 
cala wynajmował kiłka osobnych mieszkań. Przed 
kilkoma laty utrzymywał równocześnie sześć 
znajomości. Dr. Cruppi odczytał kilka listów mi- 
łosnych, nie wymieniając nazwisk ich autorek, 
które wszelako w Paryżu bardzo są znane. W ich 
liczbie była żona pewnego rozgłośnego milionera- 
żyda. Odczytywanie owych listów wywoływało 
wśród audytoryum śmiech homeryczny. 

Hrabina Castellane usłyszała pewnej nocy 
szmer w mieszkaniu. Udała się zatem do sypial- 
ni męża i ujrzała go pogrążonego we śnie. Gdy 
się atoli bardziej zbliżyła do łóżku, zobaczyła 
w niem zamiast małżonka — bardzo podobnego 
doń manekina. Od tego czasu śledziła męża i 
przekonała się o jego niewierności. Razu pewne- 
go Castellane chciał zaprosić do domu, na wsi 
pewną damę, o której żona wiedziała, 
jego przyjaciółką. Gdy hrabina sprzeciwiała się 
tym zaprosinom, mąż sfingował ciężką chorobę i 
w cynizmie swym prosił Annę, by mu pozwoli 
po raz ostatni zobaczyć się z ukochaną istotą. 

Dr. Cruppi twierdzi, że hrabia w ciągu 


że jest 


kilku lat pożycia małżeńskiego przetrwonił 40 mi- 
lionów franków. Gouldowie na radzie familijnej 
stanowili oddać męża ich córki pod kuratelę. 
iadomoćć o tem wprawiła hr. Boni w wielki 
gniew. Napisał do żony, że składa mandat po- 


selski, zabiera 10.000 f :ków i udaje się do 
Chin, by tam zarabiać r utrzymanie. Tymcza - 
sem pojechał — do ouville z przyjaciółką. 
W dzień po wspaniałem  rzyjęciu, danem na 


zamku Castellane na cze. króla portugalskiego, 
hrabina podjęła kroki rozwodowe. Za przybyciem 
do Paryża zamieszkała stale w botelu Bristol. 
W tym czasie mąż zaczął do niej pisywać czułe 
listy. Oto jego słowa: „Tracąc ciebie, utraciłem 
wszystko; myśl o tobie zawsze towarzyszyć mi 
będzie. Jeśli umrę rychło, co przewiduję, wspo- 
minaj o mnie przychylnie*, W innym liście pisał: 
Kochałem cię za to, co dla mnie uczyniłaś, 

byłaś dobra, szlachetna. Jestem bliskim grobu, 
co nieulega wątpliwości... Odjazd twój będzie dla 
mnie śmiercią”. Pisał to wszystko w tym celu, 
aby żona zezwoliła na rozmowę z nim. 
Hrabina odjechała z synkami do Biarritz, 

on zaś osiadł w oddalonem o pół godziny drogi 
Saint-Jean De Luz i stamtąd zasypywał żonę 
listami, pisząc: „..Ciebie jedną prawdziwie ko- 


rą 
Listy hr. Hatzfelda są we wielu mili | cia zrujnowany, 


ne, która pragnęła brylować na salonach pary- 


skich i uchodzić w wielkim świecie za królową. | 


Trwonicielką była właśnie hrabina; on jest ofia 
jej rozrzutności; jest bowiem obecnie całkowi- 
a jej majątek jest nietkoięty. | 
Dr Bonnet wykazał, że hr. Anna zakupiła w cią- | 
gu ostatnich kilku lat klejnoty wartości 800.000 i 
franków. Hr. Boni wydawał olbrzymie sumy na | 
traymanie wspólnego domu, a czynił to w poro- 
zumieniu z żoną. Hrabina w ciągu kilku miesię 
cy Życia w separacyi wydąła wyłącznie na swe 
potrzeby 600,000 franków; jej klejnoty oceniają 
na 2 miliony. Pani Castellane życzyła sobie mieć 
wspaniały pałac w Paryżu. Mąż zapłacił za wy- 
brany przez nią teren przy avenue Malakoff pół- 
pięta miliona franków. A cóż kosztował sam 
pałac? Za strop w sypialni pani domu, dzieło 
słynnego malarza Bouchera, zapłacono 80,000 
franków. Portret hrabiny C., który malował Ca- 
rolus Duran, kosztował 70.000 franków. Za me- 
ble pałacowe zapłacono & miliony! Hrabia, prócz 
swego majątku, otrzymał w dniu ślubu 400.000 
franków, jako zapis ślubny księżny de Galliera. 
Wkrótce potem sprzedał las ojca za 800.000 fr., 
zobowiązując się wypłacać mu po 28.000 fr. ro- 
cznie, tytułem dożywocia. 

Dr. Bonnet twierdzi, że hrabina O. była 
egoistką, dla męża bezwzględną. Gdy niedawno 
zasekwestrowano zamek mężowski Marais, hra- 
bina oponowała przeciw sekwestracyi jej mebli, 
ale nie miała nie przeciw temu, gdy zabie- 
rano cenne pamiątki rodzinne jej męża, portrety 
jego przodków, a nawet portret jego samego, 
wreszcie laskę marszałkowską słynnego dziadka 
hrabiego, Żona skarzyła się często, że jej nie 
swojsko we Francyi, że tęskni za Ameryką i 
cierpi nostalgię. Teraz, gdy zrywa węzły mał- 
żeńskie i wraca do Amecyki, hr. Boni nie zgodzi 
się na to, by uwoziła tam 1 synów. 

Adwokat żądał w końcu, by wbrew wnio- 
skowi przeciwnej strony, przed wydaniem wyroku 
przeprowadono dochodzenia. Jeśli się wykaże 
że wina jest po stronie hrabiego, tem gorzej dla 
niego. Gdy zaś wyjdzie na jaw — czego dr. 
Bonnet jest pewnym — że niə istnieją żadne do- 
wody przeciw hrabiemu Castellane, że zaczer- 
pnięto z fantazyi legendę o sprawkach i swan- 
turach jego, małżonkowie będą mogli się pogo- 
dzić, pojednać i żyć szczęśliwie w związku mał- 
żeńskim. W replice dr. Cruppi domagał się sta- 
nowczo rozwodu. Trybunał ogłosi wyrok za 
tydzień. W. Koryatowics. 
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Iaców, dnia 14 listopada 1906. 


Aalendarzyk. 

W czwartek 16 listopada Leopolda Wys. — 
Gr. kas. Akindyna, — Kal. słow. Przybysława. 

Wschód słońca 7:15, sachód 415 

W piątek 16 listopada, Otmara Op. — Gr. kat. 
Atepsyny. — Kal. słow. Radomira. 

Wschód słońca 716, zachód 4'14. 

W sobotę 17 listopada. Salomei P. — Gr. 
Joannyka Prep. — Kal alow. Zbisław. 

Wschód słońca 718, zachód 4.18. 


kat. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 


którsy go abonują. 


Odznaczenie. Kapitan sztabu generalnego 
hr. Stanisław Szeptycki, który obecnie był delego- 
wanym armii austro<węgierakiej na wielkie manewry 
armii francuskiej pod Oompiegne, został dekorowany 
awalerskim orderem Legii honorowej. 


— Z poczty. Inż. Justyn Maryniak zamiano- 
wany został elewem budownictwa w technicznym de- 
partamencie dyrekcyi poczt. 


Z kolel państwowych. Naczelnikiem ogrze- 
walni w Lwowie zamianow any Abraham Schneebaum, 
koncypistami ministeryalnymi w ministerstwie kolei 
mianowani komisarze Stanisław Rogalski z Krakowa 
i dr. Leon Starzewski z Wiednia, Przeniesieni: at. 
kom. bud. A. Godfrejów z Sambora do okręga dy- 
rekoyi krakowskiej i st. rewid. E. Chomrański ze 
Lwowa do kierownictwa budowy w Goryeyi. 


— Kobiety w służbie kolejowej. Minister- 
stwo kolei ze wzglęłu na poczynione pomyślne do- 
świadczenia zasadniczo pozwoliło na wykonywanie w 
godzinach dziennych przez kobiety służby awizowania 
pociągów i ałużby w budkach kolejowych. 


— Dodstek drożyźniany dla urzędników. 
„Deutschnationale Oorr.” donosi: Rząd na najbliż- 
sram posiedzeniu komisyi budżetowej, podczas obrad 
nad wnioskiem co do polepszenia bytu urzędników 
przedłoży kosztorys, wedle którego na 20-proeentowy 
dodatek drożyśniany dla urzędników od 11 do 8 kla- 
sy rangi, potrzebaby 26 milionów koron, a przy u- 
względnieniu urzędników pomocniczych i służby po- 
nad 60 milienów. Wybrany zostanie subkomitet, 
który będzie miał za sadanie obmyśleć wraz s orga- 
nami ministerstwa skarbu spozób pokrycia takiego 
wydatku, 

Z powodu zgenn posła sejmowego é. p. 


hałem i kocham, myślę tylko o tobie, tylko za ! Mieczysława hr. Dunin-Borkowskiego, uchwalił wy- 


dział krajowy wywiesióć na gmacha sejmowym czar- 
ną chorągiew; złożyć u trumny zmarłego wieniec z 
napisem: „Wydział kraj, wielce zasłużonomu wobec 
kraju Mieczysławowi Borkowskiemu", oraz wysłał 
də wdowy następujący telegram  kondolencyjny : 
„Mielnica. Jaśnie Wielmożna Mieczysławowa Bor- 
kowska. Racz pani wra. z rodziną przyjąć wyrazy 
głębokiego współozucia wobec doznanego nieszczę- 
ścia. I nam zabrało ono drogiego towarzysza, które- 
go dodatnią pracę i społeczną działalność w gminię, 
powiecie i w ciałach ustawodawczych, podejmowaną 
zawsze pod znakiem służby uarodowej i dobra pu- 
blicznego, kraj wa wdzięcznej zachowa paamigoi * 
Telegram ten podpisali w nieobsenoś:i marszałka 
kraj., zastępca dr. Piłat, oraz członkowie: dr. Damb - 
ski, Glidziuk, dr. Jahli, Onyszkiewiaz i dr. Weresz- 
ozyński. 


Kronika lwowska. 


<=  Powszechue wykłady uniwersyteckie. 
We ozwartek, d. 15 bm. doc. pryw. uniw. dr. W. 
Witwioki : O kształtach ciała lndzkiego (z obraz. 
świetln.), Zakład fizyczay uniw. Długosza 8.  Pooz. 
o gods. 7. 

-+ Sokół-Maciórz urządza dnia 25 bm. we 
własnej sali uroczysty wieczorek listopaiowy, na 
którym, przy bardzo obfitym programie, odegrany 
zostanie prolog z „Dyktatora* J. Żuławskiego. 


+ Wieczór humorystyczny  Lelewicza. 
Powiedział ktoś, ża wobec dni klęski i drożyzny je- 
dyny Lelewicz zachowuje ludzi przy życiu. I miał 
racyę. Najlepszy dowód, to walki o bilety, które się 
rozgrywały przed ostatnim wieczorem Lelewicza. A 
że tym poszkodo- 
wanym powetuje stratę i powtarza wieczór dnia 18 
Lecz to jest znowu złośliwy 
dowcip artysty. Bo „powtarza“ wieczór, a daje nowy 
zupełnie program, tak że 0i, co byli na pierwszym 
wieczorze zaczną wojnę o bilety, aby usłyszeć nowe 
niezrównane rzeczy, a ci co biletów na pierwszy 
wieczór nie dostali, zaczną również wojnę, bo chcą 
za wszelką cenę usłyszeć Lelewicza. A Lelewicz 
tylko się Śmieje i śpiewa i tańczy i Żartoja i bawi 
i smnsza do niepowstrzymanego śmiechu. Na wia- 
domośóć o wieczorze znakomitego Brtysty rzucono się 
do knpowania biletów, tak że malnczko a jaż ża- 
dnego nie będzie. Dostać ich można w cukierni Wp. 
Bienieckiego. 

-> Wystawa prac lwowskich artystów 
otwarta sostanie w salonach Koła liter. artyst. w 
najbliższą niedzielę o godzinie 12 w południe. Zeszło 
roczna pierwsza próba nrządzenia tego rodzaju sa 
zonowego przeglądu, wydała nadspodziewane rezul- 
taty : sprzedano obrazów za 3800 kor.; fakt ten 
zachęcił naszą kolonię artystyczną do obesłauia tego- 
rocznej wystawy w „Kole“ dziełami, posiadającemi 
niejednokrotnie wielką wartość. Na ścianach „Koła“ 
i blejtraraach rozwieszono prace pp.: Augustynowicza, 
Bratkowskiego, Harasimowicza, Janowskiego, Kry- 
cińskiego, dr. Mikolascha, Podlewskiego, Popiela, 
Rejchana, Reyzncra, Rozwadowskiego, Rybkowskie- 
go, Sęka, Sozańskiego, Weiua i Winterowskiego. 
Ponadto biorą w wystawie ndział rzeźbiarz Błotnioki 
i architekt Kamienobredzki, a jest to lista bynajmniej 
jeszcze nie zamknięta. Członkowie „Koła“ i Towarz. 
dziennikarzy polskich mają na wystawę wstęp wolny. 
Rodziny ich i goście płacą po 20 hal. od osoby. 


+ Z izby sądowej. (Morderczyni własuego 
dziecięcia.) Przed ławą przysięgłych, “Șiórej prze- 
wodniczył radsa Promiński, toczyła się dziś rozpra- 
wa przeciw 27-letniej ałażącej Fewroni1 Stanickiej, 
oskarżonej o to, iż 17 września br. swe własna, nie- 
ślubne, czteromiesięczne dziecię w Pełtwi utopiła, 
chage się pozbyć ciężaru, jakim dla niej było ntrzy- 
manie tego dziecka. Stanicka przez jakiś czas płaciła 
za nie 10 kor. miesięcznie pewnej włościance z oko- 
licy Lwowa, późciej jadaak sprowadziła dziecię do 
Lwowa pod pozoren, że chce je oddać na utrzyma- 
nie bratu. Następn=go daia jednak udała się do Za- 
marstynowa i tam wrzaciła je do Pełtwi. Gdy zwło- 
ki znaleziono, żaundarmerya wszczęła śledztwo, które 
stwierdziło winę Stauickiej; dziś odpowiadała ona za 
zbrodnię morderstwa, Wyrok zapadnie po południa. 


+ W sprawie Andrzeia Tatomira, areszto- 
wanego niedawno pod zarzutem popełnienia kilzu 
oszustw, dowiadujemy się, iż został on przez lekarzy 
psychiatrów uznanym za choreżo uoysłowo i w tyin 
tygodniu odwiezionyn do zakładu dla obłąkanych w 
Kaulparkowie. 

+ Na budowę teatru ruskiego wa Lwowie 
złożono w październiku 1647 kor.; ogólna suma 
składek na ten cel wynosi 187.758 kor. 


-< Własne guziczki. Zuane są w szerok ch 
kołach naszego społeczeństwa guziki niciana dv bis- 
lizny krajowego wyrobu, które Stow. kobi „Po- 
moc przemysłowa” w» Lwowie przed kilku lawy wpro- 
wadsiło w obieg. Nowa ta gałęź krajowego prze- 
mysłu domowego, znatazła nader podatny grunt do 
rozwoju, przysparzając zarobku setkom ubogich r+- 
dzin, zwłaszcza wśród ludności włościańskiej; oie- 
szyły się też guziki krajowego wyrobu wiełkiem u- 
znaniem ze strony publiczności. Btanowcza bowiem 
nie ustępnją pod żadnym wzgłędam t+go rodzaju wy- 
robom zagranicznym, owszem przy jednakowej Gente, 
przewyższają je dobrocią materyału, trwałością i ła- 
dnem wykonaniem, Dalszemu rozwojowi Krajowych 
gnzików i wprost nawet dalszej egzysteucyi tej ga- 
łęzi krajowej wytwórczości, zagraża jedaak obecnie, 
rozwinięta % wislką zaciekłością konkureucya ze 
strony zagranicznych przedsiębiorców. Obcy bowiem 
spekulanci spostrzegłszy, że guziki krajowe rozpo- 
wszsechniają Się coraz więcej, postanowili zniszczyć 
do szczętn to nowe źródło zarobkowania ubogiej na- 
szej ludności: Nie przebierając tedy w środkach, na 
jakie tylko bazwzględaość koukurensyjua zdobyć się 
umie, zabrali się energiczuie do rot ty, wysyłająs 
do naszego kraju swych ag-ntów handlowych, na- 
stręczają kupcom swe wyroby, i nęcą kupsów i ri- 
bliczność znacznem obniżeniem cer. Oczywiście, 
wszystkie te udogodnienia mają tylko cel jeden: zni- 
szczenie zupełne krajowej wytwórszości gnzikiw. a 
gdy to się uda, cenę swych guzików zuacznie pod- 
wyższą. Bronió się jednak sianowczo musimy prźel 
takiem wyzywającem wprost rugowaniem własnych 
naszych wyrobów, we własnym naszym kraju, a je- 
dyuą bronią naszą, jaką obcej, wrogiej nam konko- 
rencyi przeciwstawić możemy i w imię naszej przy- 
szłości narodowej powianiśmy, to solidarność całego 
społeczeństwa. Wiele w ostatnich latach pod tym 
względem postąpiliśmy i dziś już należycie uświado. 
mieni jesteśmy, że tylko solidsraością w walkach 
ekonomicznych się zwycięża; przypominamy tn jè- 
den choćby lecz wspaniały przykład zrozumienia 
własnych interesów, kiady to przed kilku laty, jedy 
na w kraju cukrownia w Przeworsku, zagrożona W 
swej egzystencyi obsym kartelem, jedynie tylko dzię- 
ki solidarnemu poparciu vałego społeczeńitwa, ocala- 
łu, a dziś już ma zbyt w kraju ustalony i obcej 
konkarencyi się ni» obawia. Jakkolwiek wyrób gu- 
zików nie ma zapewne tego 4naczenia dla wytwór- 
czości krajowej, co przemysł oukrowniczy, to jednak 
ze wśględu na masowe zapotrzebowanie jest nie - 
wątpliwie  pokaźnem źródłem zarobkowania azero- 
kioh warstw ubogiej ludności; dowodem tego choćby 
obecna walka obcych przedsiębiorców œ to źródło 
dochoda. W imię tedy solidarności narodowo-ekone- 


s, 


w swej egzystencyi 
nowej gałęzi krajowego przemysłu domowego, upra- 
| szamy wszystkich, którym na przyszłości kraju na- 


micznej, w obronie zagrożonej 


szego załeży, w szczególności szanowne panie, o 

| energiczne i trwałe poparcie naszej akoyi, przez 
(kupowanie i żądanie w sklepach, tylko gnzików wy- 
robu kraiowago, ze stampilią Stow. kobiet Pomos 
Przemysłowa we Lwowie. Zarząd Stowarzyszenia ze 
swej strony, tara się usilnie, o zaopatrzenie wszyst- 
kich sklepów w guziki swego w yrobn. Członkowie 
zarządn mają zamiar co miesiąca obchodzić sklepy, 
zbierając zamówienia. Z przyjemnością dodać musimy, 
że w ciągu ostatnich 2 miesięcy niżej wymienione 
firmy nabyły gaziki w naszem Stowarzyszeniu : 

We Lwowie: Bazar krajowy nl. Akademicka; 
Błocki ul. Corążozyzny; Blumenkraaz ul. Halicka; 
Drex!er plac Kapitulny, „Trud“ stowarzyszenie, Ry- 
nek, Jaworska ul. Piekarska, Pawłowski plac Ma- 
ryacki, Nieustająca Wystawa wyrobów kraj:. Hauser 
ul. Halicka, Ligęza i Głórski ul. Halicka, Czerwiń- 
ski nl. Halicka, Gittler ul. Halicka, Sedlaczek pl. 
Kapitalny, Endersowa Rynek, A. A, Awin ul. Boimów, 
Aron Awin, Schuster ul. Jagielońska, M. Beyer Ka- 
rola Lud., Mieszkowski i Sołtys pl. Maryacki, Prost 
nl. Szymona, Klimek ul. Batorego, tudzież kraw- 
czynie: Zagórska, Umańska, Werchałówaa, Lamboy, 

W Krakowie: Porębski i Zimler, Porębski Ste- 
faa, Schulz; w Przemyślu: Blumenkrans; w Jaśle: 
Brąglewicz; w Złoczowie: Rysy; w Radomyśla: Ma- 
tula; w Samborze: Polak, Bartoszek; w Bnosaczu: 
Ginsberg; w Rzesgowie: Wieszycki; w Bochni: Wie- 
tezna; w Zakopanem: Tomaszewski, w Krośnie: Kółko 
rolnicz; w Kurowicach: Kółko rolnicze. 


Kronika krajowa, 


Ostrzeżenie dla wychodźców. Namiestni- 
otwo przestrzega przed wyoliodźtwom do stanu San 
Paolo w Brazylii gdyż władze tamtejsze żądają s 
góry niszczenia 450 kor., jako piątej części należy- 
tości za pewną przestrzeń gruntu; po pierwszej ra- 
cie następuje pauza dwnletnia, a dalsze należytości 
muszą byó spłacone w ciągu 4 lat co roku bes 
względu na nrodzaj. Dalej robotnicy i wyrobnicy 
przy plantacyach kawy znajdują się już w bardzo 
opłakanych stosunkach, a dalszy napływ wychodź- 
ców mnsiałby wywełać jeszcze pogorszenie tak dla 
dotychczasowych robotników, jak przybyszów. 

Wybór uaupelniajacy jednegó członka rady 
powiatowej w Złoczowie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało maimiestnictwo na 18 grudnia, jednego 
członka z grupy gmin miejskich na Z0 grudnia, a 
dwóch człouków rady s grnpy większych posi adłości 
na 21 grudnia. 

Reorganizacya partył staroruskiej postę- 
puje szybkiem tempem. Jak donosi „Rus, Sel“ w 
instytnoyach narodowo-politycznych tej partyi miejsca 
podeszłych wiekiem księży zajmą nowe siły inteli- 
gentne z pośród mieszczan i włościan. 

Pożar w Borysławia. Z Borysławia telegra- 

Dziś o 7 rano w Tustanowicach spalił się 
szyb, należący dv firmy Sapielmana, Ramarmau i 
Mendelsohn. Majster i pomocnik spalony, dwaj inni 
pracownicy ciężko poparzeni. Przyczyna pożern na 
razie nie wyiaśniona. 

Wypadok koleiowy. Dyvekcya kolei państw 
donos: Dzicia ` nocy mięazy 11 a 12 wykoleił 
się pocią” towarow” nr. 1095 pomiędzy Swoszowi- 
sou a Podgórwew-Bonsiką. Sześć wozów roabiło się, 
dwa spadły z nasypu. Rannych nie ma. Tor był 
zamknięty przez wykolejone wozy do 7 rano, o tej 
porze usunięto przeszkodę i przywrócono ruch. Dziś 
rano wyjechała komisya celem zbadania przyczyny 
wypadka, 


Kronika powszechna. 

8 Fałszywa pogłoska o zamachu na Wil- 
helma. Cesarz Wilhelm przybył onegdaj do Mona- 
ohiura. Otóż wczoraj po południu „N. fr. Presse“ 
zaalarmowała Wiedeń wiadomością o zamacha na 
Wilhelma. Popoładniowe wydanie „N. fr. Presse“ 
wychodzi regularnie o 3 popoł,, wczoraj zaś opóźniła 
się do godz. 4 Jnż to opóźnienie wywołało w Wied- 
nia sensacyę i tłamy  pabliczności czekały przed 
administracyą na pismo, Kiedy wreszcie gazeta się 
nkazała, nirsano na ozele numeru kilka telegramów 
z Monachium, z których pierwszy doniósł, iż podczas 
otwarcia Muzenm w Monachium, dokonano na Cesa- 
rza Wilhelma zamacha, Drugi i trzeci telegram do- 
niósł, te cesarz Wilhelm po zamachu chwycił się 
zı piersi, czwarty, że cesarz ma być rauny. a piąty, 
ostatni, twierdził, że wszystkie powyższe doniesienia 
sa Aieprawdziwe i że podozas nroczystości otwarcia 
Muzeum, zawaliła się trybuna, 0o dało powód do 
pogłoski o zamachna na cesarza Wilhelma. 

Nadeszła później telegramy s Monachium 
stwierdziły, że w całej pogłosce nie ma ani słowa 
prawdy, nie zawaliła się nawet śadna trybuna, lecz 
upadła tylko ściana dekoracyjna i raniła lekko 
trzech robotników. 

Być może, że pogłoska o zamachu na cesarza 
Wilhelma rozeszła się rzeczywiście w Monachium, a 
powód do niej mogło dać to, że wczoraj w Mona 
chiam i kilku innych miastach aresztowano wielu 
anarchistów i znalesiono przy nich kompromitnjące 
ich korespondencye. 

$ Nowy telegram Wilhelma II. W. księcia 
hssko-darmsztadzkiamu (brata carowej panującej) na- 
rodził sią syn, następca tronu. Cesarz Wilhelm prze- 
słał mu z tego powodu charakterystyczny telegram 
gratulacyjny, który musimy podać w eryginale nie- 
mieskim : „Hurra! Ianigste Glfickwfiascha!  Głott 
segne Kind und Mutter! Der grosse Woog, dzr 
klene Wobg. es lebe der kleine Krbgrossherzog | 
Ich bin natürlich Pate. Wilbsim*, — Publiczność 
przyjęta tę eksplozyę nagłego uczucia najserdaczniej- 
szego zdumieniem. Wiadomo bowiem, że jak Wil- 
helm II na śmierć nie cierpi socyalistów, tak znowu 
w. ks. heski bardzo przyjażuie z nimi się obchodzi, 
wdaje się z nimi w rozmowy i przy bankietach do 
nich się przysuwa i przy sposobności proteguje. Po- 
dejrzewają go nawet, Że to na przekór cesarzowi 
czyni. A podczas gdy Wilhelm II z okasyi naro- 
dzenia pierwszego wnuka bardzo późno zabawnie 
skąpe ogłosił ułaskawienie, to w. książę heski jakby 
z umysłu najobszerniejszą wydał amnestyę polity- 
ozna. Ale w. książę jest bratem carowej pa- 
uującej... 

Z Abbazyi piszą nam: Miesiąc październik to 
aajpiękniejsza pora roku nad modrą Adrią. Gdy za 
górami ostre zimno i słońce blado świeci, tu jeszcze 
silae jego promienie łamią się cudoym blaskiem w 
gładkiej powierzchni morza i laznrzś mieba. Od kil- 
ku lat stała się Abbacya miejscem zbornem inteli- 
geucyi polskiej, szukającej wypoczynku lub zdrowia. 
Między inaymi bawią tu hr. Hektorowie Kwileccy z 
rodziną z Poznańskiego, baronowa Hagen, br. Kon- 
stanty Brunieki z matką, hr. Jiemieńska-Lawicka ze 
Lwowa, zapowiedziany jest także przyjazd hr. Russo- 
okiej z hr. Olgą Borkowską i wiele innych. Z koń 
cem września jeden z bawiących tn księży Polaków 
urządził w kościółku zakładowym małe nabożeństwo 
z polskiem przemówieniem i śpiewami. Po raz pierw 
szy słyszały stare mury Świątyni nasze: „Serdeczna 


fują: 


Matko* i iane polskie pieśni. Nie jedna łzą perliła | 
się w oczach naszych ziomków, dłuższy ozas 33- | rzystnych warunkach 
mieszkujących Abbazyę. Nie zmordowany w trudach , młodej artystee sporo oklasków, 


i pracach kościelnych i szkolnych miejscowy kapłan 


ks. Maciej Dubrovies, mimo braku czasu wyacnył 
sią polskiego języka i tak przychylny Polakom, że 
miło nam jest złożyć mu tutaj pnbliezne podsięko- 
wanie, Ktokolwiek miał z nim do czynienia, prse= 
konał się, źe to człowiek niezwykłych cuót i zalet, 
Na każde zawołania, ozy do konf-syonała, osy do 
chorego, czy tylk» by rady udzielić, zawsze gotów, 
zawaze uprzejmy, mimo zdrowia wątłego. Skromny, 
mało o sohis msślący, łusza to jednak wielka przed 
Bogiem. Od dziewięciu lat zawiadamia tutejszą ka- 
pelanią, kościółek mimo starości wzorowo utrzymany, 
Staraniem jego odbywa się przez miesiąc paźżdsiernik 
oo wieczór nabożeństwo różańcowe, ns wiosnę aurtą- 
dza znowu majowa i w Gzerwcu prz parę dni 
cześć Sercu Jeznsowemu z parafanami oddaje, Dzie 
wić się tylzo można, skąd czerpie siły, gdy znużony 
po catero-godziauaj nance w szkołe a czasem i wię 
cej (w akole jest dzieci 300) wraca, by dalej w 
kościele Bogu służyć. Chorwacki język dla każdego 
Polaka jest srozsumiały, dnżo więc też naszych 
rodaków widzieć mąeżna w czasie poobiednich nabo- 
żeństw, wtórujących dzieciom na chórze. Śpiewy te 
ładne i sgodne. A co tam tej dziatwy oxeką co mie- 
siąc w Oznacsonym dniu przy konfesyonałe! Podobno 
jeszcze samierza ks. Dubrovioz urządzió misyg, któe 
rej tu nigdy nie było ; niech mu Pan Bóg przes nią 
pobłogosławi, aby i starszyzna s jego gorliwości 
skorzystała. Takich kapłanów daj Boże więcej 
Chorwatom. 


8 Zbytki Amoerykanek. Miesskaniec Nowego 
Jorku, p. Oleveland Moffett, rospoczął kampanię 
przesiw sbytkom toaletowym bogatych Amerykanek. 
Ponieważ usiłowano zaprzeczyć jego twierdzeniom, 
przeto zebrał materyał i wystąpił e całym arsosa- 
łem dowodowym, aby dowieść, że poprzednie, przy 
taczane przezeń cyfry, nietylko nie gą przesadzone, 
ale przeciwnie, zbyt niskie. Tak np. między innemi 
doniósł, że pewna mieszkanka Nowego Jorku: wy- 
dała na płaszcz futrzany 6.000 dolarów, obecnie zaś 
stwierdził, że suma ta nietylko nie była za wysaka, 
ala nawet względnie niska, gdyś w jednym z Baj- 
większych magazynów futer w Nowym Jorku obja- 
śniono go, że krótki płaszcz futrzany kosztuje 9.000 
dol., a długi, a futra rzadkich zwierząt, doohodsi 
de 40.000 dol. Dalej poezątkowo wykazywał p. Mof- 
fett, że dama s „wyżssyoh czterysta“ wydaje na 
toaletę balową 800 do 1.000 dol., obecnie zaś do- 
wiedział się, iż same koronki do takiego stroja mo- 
gą kosztować 1.500 dol.; niejaka pani Rouff zaś ma 
suknię z płótna haftowaną ręcznie i przybraną ko- 
ronkami, na której laureat nagrody paryskiej „Prix 
de Romeo“ namalował kilka widoków ; otóż sam ma- 
teryał tej sukni kosztował przeszło 9.000 dol. Opis- 
rając sią na wykazach z ksiąg frm  krawieckieb, 
Moffott zestawia rachunek roczny mieszkanki Fifth 
Aveune w Nowym Jorkn, jak następuje: fntro 4 500 
dol., stroje wizytowe 5.000 dol, toalety balowe i 
oparowe 7.000 dol, płaszcze wieczorowe 3000 dol., 
suknie specyslne 3.000 dol., kostynmy do samocho» 
du 2.000 dol., nadto kapelusze, rękawiczki, koronki 
itd. Suma całkowita wynosi 70.000 dol., osyli, że 
6.000 bogaczek nowojorakich wydaje na stroje 
znacznie więcej niż 38 mil. dol. rocznie, którą to 
animę podawał poprzednio. Proponnje zatem, aby pa. 
nie owe zobowiązały się 10% z tego, oo wydają 
rocznie na swoją garderobę, oddawać na ubogich. 


Najlepszy pedarek gwiazdkowy dla dzie- 
ci. Po prostu olbrzymią wsiętość sxjednała sobie w 
ostatnim lat dziesiątku jedna zajmująca zabawka dla 
dzieci, sabawka, która pomimo swej skromnej ze- 
wnętrznej formy posiada w porównanin z innami sa- 
bawkami tak bogate zalsty, że przysnać jej trzeba 
rzeczywistą i trwałą wartość, Mamy tu na myśli 
kotwicze skrzynki budowlane frmy F. Ad. Richtera 
& Cie., król. nadw. i szambełańskich dostawców, 
Wiedeń, I. Operngasse 16. W obecnych czasach po- 
stępu na każdem poln technicznem jest rzeczą rze- 
oczywiście ważną, jeśli już w dsieeku budzimy smysł 
form i p ękna, a do tego nadają się najlepiej co do 
formy skończone wsorki, poczynające od rzeczy ła- 
twych, m przechodzące stopniowo do coraz tradniej- 
szych. Jak najdokładniej obrobione Kamienie nmo- 
żebniają dziecku łatwość i pewność w ustawiania 


budowli. Ważną też zaletą tych skrzynek jest ich 
niezwykła trwałość; zgubioue zaś kamyki można 
każdego czaso zastąpić nowymi, a skrsyaki same 


systematycznie powiększać przez dokupywanie skrzy- 
nek dopełniających i kotwiosnych skrzynek mostowych, 
Piękną nowością są przepyszne układanki „Satnrąć 
i „Meteor“, jako teš Iichtera aparaty mówiące i 
instrumenty muzyczue. 


Józef Menezalowski, redaktor „Hałyczani- 
na“ jeden z najgorliwssyeh członków partył stero- 
ruskiej, umarł dziś rano o 7 we Lwowie. 


Ze stowarzyszeń. 

Walne sgromadzenie członków Komitetu dobro- 
czynnego jarmarku lwowskiego w r. 1906 odbędzie 
sig w piątek, 16 bm. o 7 wieczorem w sali obrad isby 
handlowej. 


Z całego świata. 

Berlin. Jak donoszą poranne dzleaniki, ode 
było się wczoraj w Berlinie i podmiejskich gminach 
73 zgromadzeń w sprawie braku mięsa i dro- 
żyzny. Pczemawiali głównie przywódcy i mbás- 
wie zaufania stronnictwa aocyaląo-demokratycsnego, 
Natłok był tak wielki, iż policya musiała aiektóre 
lokale zamknąć. Na wszystkich zebraniach przyjęto 
rezolucye z żądaniem : otwarcia granic dla przywozu 
bydła i mięsa, prsyczem należy lojalnie wykonywać 
przepisy kontroli zdrowotnej; zniżenia ceł od nie- 
zbędnych środków żywności s s czasem zupełnego 
zniesienia tych eer. 


BŁam pewietrma. Sprawozdanie eanirain€; sia 
syi mateorologicznej we Wiedniu i aastryaukich kolej 
państwowyoh. Dnia 18 listopada, 1908 roku o gods: 7 
rano. Czerniewoe —'— Tarnopol ——. Lwów +38, 
B-ole — — Przemyśl — —, Jarosław —— Tarnów 
——. Nowy Zagórz —'— Kraków +-87 Praga rog a 
Wiedeń -- 42 Semmering + 0'0 Budaposat 4-54 Lb 
+12 Riva +51 Tryest 4-69 Celsyusza 


Mich artystyczno-Dtoracki 


* Przedstawienie amatorskie w kasynie. 
W sobotę odbyło się w salach miejskiego kasyna 
bardzo udatne przedstawienie amatorskie, Ra które 
prócz doskonałych — jak xzawsze — prodnkoyj 
„Kcaa* pod batutą p. Lustiga, złożyły się dwie je- 
dnoaktówki: „O ohłebie i wodzie“, wodewil i „Ri 
naldo Rinaldini*, opera komiczna. W obu tych 
sztuczkach jedyne partye kobiece wykonała znana 
już z występów młoda a bardzo obiecojąca śpiewa» 
ozka p. Marya Schlesingerówna. Zarówno jako pen 
syonarka w wodewiln „O oblebie i wodzieć, jak ja- 
ko córka zbója w „Rinaldo Rinaldini“ przedstawiła 
się p. Schlesingorówna pod każdym wsgględem do- 
datnio. Głos jej brzmiał czysto i donośnie, deklama- 
cya była bes zarantn, Aa gra pray nadzwyczaj ko- 
sewnętrznych,  przysporzyła 
Doskonałych part- 
w kilkų członkach „Kcha*, 


neców miała pna Schl. 


którzy objęli partye męskie, Ssla kasyna była prze- 
pełniona. 


Meopertuar Iwewakiege teatru miejskiego. 

We czwartek „Przyjaciel Fryc", opera w 8 a. 
slows P. Snardona, muz. P. Masosgniego. 

W piątek „Tak albo nie“. 

W sobotę popołudniu „Zemsta“, kom. w 4 a. A. 

. — wieczór „Przyjaciel Fryc", 

W niedzielę popoł. „Jaś i Małgosia", wieczór 
„la Bestia* Żuławskiego. 

W poniedziałek „Tak albo nie“. 

We wtorek „Boccacio“ Suppego. 

We środę po raz I „Pani Walewska“ sztuka w 
6 aktach przez W. Gąsiorowskiego i Igu. Nikoro- 
wioza. 

We czwartek „Boccacio“. 

W piątek „Pani Walewska“ Gąsiorowskiego i 
Nikorowicza. 


Repertuar teatru krakewakiego. 
W ezwartek „Zakopune" Richego. 
W piątek teatr zamknięty, 
W sobotę premiera „Scherlock Holmes“ Conan 


Doylego, niedziel ołudni Oj młod; łody' 
elę po Dia „Oj młody, młody“ 
Fredry, wieczór „Noherlook Holmes“ Conan Boręż 


Z WARSZA TY. 


„. _ (Pooztą.) 

— Naczelnik powiatu będzińskiego Mirbach po 
szeregu obław ujal ogółem 15 ludzi, należących do 
szajki, która grabiła okolicę i szerzyła postrach 
wśród ludności. W liczbie ujętych jest 6 kozaków 
i 2 byłych strażnikow. Wszyscy oskarżeni są o ban- 
dytyzm i oddani zostali pod sąd polowy. 


— W Łodzi zabito wczoraj jednego robotnika 
i jedną robotnicę, a śmiertelnie zraniono jednego ro- 
botnika. Nadto cztery osoby otrzymały lżejsze rany 
postrzałowe. Do sklepu z obuwiem Jankia Margu- 
lesa wtargnęło wczoraj kilku lidzi z żądaniem 
ramknięcia sklepu. Gdy Margules się ociągał, poło- 
żono go trupem na miejscu kilkoma strzałami re- 
wolwerowymi. Zabójstwo to jest w związku ze straj- 
kiem szewców w dzielnicy Staromiejskiej. 


a POZDNT.A.DT1LA. 
(Telegrafem i pocztą.) 
O polski katechizm. 
Wczorajszy pierwszy nakład „Lecha* został 
skonfiskowany za odezwę księży dekanatu bu- 
kowskiego. (Drugi nakład wyszedł bez tej o- 


y). 

W Kędzierzynie w pow. kozieiskim odbyło 
się zebranie księży niemieckich zwołane przez ks. 
dziekana i posła aniemczałego Głowackiego z 
Wysokiej celem ntworzenia centralnego związku 
księży centrowych — oraz omówienia sprawy 
petycyi do rządu o przywrócenie języka ojczy- 
stego w szkołach, szczególnie w nauce religii. 
Zebranie oświadczyło się przeciw strajkowi szkol- 
nemu. 

W Oberhausen odbył się, jak donosi „Dzien- 
nik poznański“, wiec w sprawie opieki ducho- 
wnej. P. Józef Szulc zdał sprawę z przyjęcia, 
jakiego doznała deputacya u kardynała arcy: 
biskupa kolońskiego ks Fischera. Proszono o na- 
bożeństwa polskie przedpołudniowe co niedzielę 
i święta, o lepszą opiekę duchowną, o przygoto- 
wywanie dzieci w języku polskim do sakramen- 
tów św. oraz o używanie języka polskiego przy 
chrztach, ślubach i pogrzebach. Co do dzieci ks. 
kardynał odpowiedział, że nie zezwoli, aby mia- 
ły być przygotowane w języku polskim, ponie- 
waż jest przekonany, iż dzieci rozumieją to, czego 
się uczą po niemiecku. 
EO 


Ostatnie wiadomości. 


Br. Aerenthal. 
Politycy zapuszczają się w różne domysły, 
aczego nowy austryacki minister spraw zagr., 
który na Berlin jechał do Petersburga z poże- 
gnaniem jako ambasador ustępujący, wracając z 
Peteraburga znowu wstępuje do Berlina, gdzie 
dzisiaj przybędzie i jutro wieczór a najdalej w 
piątek rano odjedzie, nie czekając na powrót ce- 
sarza Wilhelma z Monachium. Wczoraj miał 
wrócić do Berlina ambasador austro-węgierski 
Bzógyenyi. 


| cna 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 14 listopada 1906. 


Berlin. Przybył tu austro węgierski minister 
spraw zagranicznych br. Aerenthal. 

Monachlum. Cesarz Wilhelm i cesarzowa 
Augusta Wiktorya odjechali stąd o północy. 
Cesars udał się do Donau-Eschingen w odwie- 
dziny do ks. Firstenberga, cesarzowa pojechała 


23 z AR Ks. Badeńskiem) do swej sio- 


Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów w ogólnej dyskusyi nad 
przedłożeniem o reformie wyborczej zabrał 
głos p. Głąbiński, jako sprawozdawca mniej- 
szości w sprawie polskiego mandatu 
z Bukowiny. Mimo trudności, jakie nastręcza 
kompromis zawarty w komisyi, $. 6 (traktujący 
o liczbie mandatów dla poszczególnych krajów), 
może być zmieniony w tym duchu, aby Buko- 
winie przyznano jeden mandat polski. Ta popra- 
wka nie narazi reformy wyborczej, lecz owszem, 
przyczyni się do jej wzmocnienia. $. 6 oznacza 
w swam obecnem brzmieniu znaczną i trwałą 
zdobycz; illustruje on zbliżenie narodów w Au- 
stryi, które nastąpiło w drodze pokojowego kom- 
promisu w sprawie zmienionego stosunku głosów 
w Radzie państwa. Fakt ten wzbogaca austry- 
acką politykę o tę prawdę, że nie „divide et 
impera“, iecz „iunctim viribus unitis“ będzie jej 
hasłem. Wprawdzie natura kompromisu przynosi 
już to z sobą, nikogo nie może zupełnie 
zadowolić, gdyż każdy kompromis wymaga 
pewnych ustępstw i uwzględnienia różnorodnych 
mteresów, to jednak taki kompromis będzie tem 
grantowniejszy, im więcej się nada do uspoko- 
jenia umysłów całej ludności. Na Bukowinie obok 
innych narodów wyposażonych w mandaty, z któ- 
rych to narodowości żadna nie ma absolutnej wię- 
kszości w kraju, istnieje jedna narodowość, która 
dotąd miała jeden mandat do Rady państwa a 4 
mandaty do Sejmu, a dawniej nawet dwa man- 
daty do Rady państwa, obecnie zaś została zu- 
pełnie pominięta. Jest to naród polski. Polacy 
osiedli na Bukowinie od kilku wieków i odgry- 
wają w tym kraju rolę polityczną, kulturną 
i ekonomiczną, nie mówiąc o tem, iż większa 
część wielkiej posiadłości znajduje się w rękach 
polskich. Polacy trudnią się tam handlem i prze- 
mysłem bardzo intenzywnie i w wielu gminach 
wiejakich posiadają większość. Pomimo iż ofi- 
cyalne daty ze spisu ludności podają liczbę lu- 
dności polskiej na Bukowinie na 27.000, to je- 
dnak ze samej statystyki wynika, że w rzeczy- 
wistości cyfra ta musi być znacznie większa. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 15 listopada 1906 Nr. 256. 


! Jeżeli dalej uwzględni się, że Polacy na Buko- 
winie są politycznym czynnikiem i że reprezen- 
ują tam katolicyzm, to musi się uznać, że by- 
tłoby nietylko polityczną niesprawiedliwością, ale 
także i politycznym nierozumem, aby tę narodo- 
wość przy sposobności reformy wyborczej tak 
upośledzać. Jest konieczną logiczną konsekwencyą 
obecnego rozdziału mandatów, aby Polacy na 
Bukowinie dążyli do zdobycia jednego z manda- 
tów, przyznanych innym narodowościom ; to zaś 
wywołałoby trwałe wałki narodowościowe i za- 
mieszanie w dotychczasowych stosunkach naro- 
dowościowych ma Bukowinie. Wniosek mowcy 
odrzucono w komisyi reformy wyborczej małą 
tylko większością i głównie dlatego, że wtenczas 
nie przypuszczano, iż Niemcy uzyskają jeszcze 
jeden mandat w Krainie. Mandat ten później 
Niemcy dostali i obecnie odpada argument, który 
wówczas podnosili. Mowca jest przekonany, że 
niemiecko-rumuński blok w razie utworzenia 

; mandatu polskiego na Bukowinie również pod- 

, niesie żądania utworzenia nowego mandatu dla 

| siebie; mowca trwa jednak przy swym wniosku 

l i spodziewa się, Że izba go nie odrauci. Dalej 
oświadcza poseł Głąbiński, że poseł Hruby prosił 

| aby w jego imieniu uzasadniał w Izbie zgłoszony 

| przez tego posła wniosek mniejszości o utworze» 
| mie nowego słowiańskiego okręgu wyborczego na 

Ślązku. Powołuje się w tym kierunku na wywody 

tego posła w komisyi i przy końcu dyskusyi nad 

j grupą pierwszą odpow:e imieniem Hrubego na 

; ewentualne zarzuty przeciw temu wnioskowi 

| (Oklaski u Polaków). 

Pos. Sobotka w przemowie swej do- 
magał się między innemi prawa głosowania dle 
kobiet i występuje przeciw - systemowi pła- 
ralnemu. 

P. Bartoli domagał się utworzenia wło- 
skiego mandatu w Zadarze. 

P. M ichejda oświadczył. że reforma 
wyborcza jest dla jego frakcyi prawie niemożli- 
wą do przyjęcia, gdyż nie tylko nie przynosi 
równego prawa wyborczego, ale przyznaje Niem- 
com na Slązku dwa razy więcej mandatów, 
aniżeli im się według sprawiedliwości należy. 
Przedłożenie o reformie jest utrwaleniem hege- 
monii Niemców, a jeśli słowiańskie stronnictwa 
mimo to nie przeszkadzają: dojściu reformy do 
skutku, czynią wielkie, poświęcenie i objawiają 
wielki patryotyzm w nadziei, że reforma wybor- 
cza przyczyni się do sanacyi stosunków parla 
mentarnych i do wzmocnienia państwa, na któ- 
rego rozwoju i sile Słowianom zależy bardzo. 
Mowca przytacza statystyczne daty co do zalu- 
dnieniu Ślązka, wykazuje krzywdę Polaków i 
Czechów. I ten mandat, który rzekomo przyzna- 
no w komisyi Słowianom, przypadnie z pewno. 
ścią socyalistom i stronnictwa słowiańskie nie na 
tem nie zyskają. Mowca domaga się stanowczo 
pomnożenia na Ślązku mandatów polskich o je- 
den, należący się Polakom ze względu na ich 
kulturalne stanowisko i siłę podatkową, 


P. Straucher wskazuje na braki i 
niesprawiedliwoścć' przedłożenia, oraz na upośle- 
dzenie m. Czerniowiec, domaga się należytego 
zastępstwa dla żydów a kończy wnioskiem, uby 
Czerniowcom przyznano 38 mandaty i aby przez 
odpowiedni podział okręgów wyborczych żydzi 
mieli także zastępstwo na Bukowinie. 

P. Biankini przemawiał przeciw żą- 
daniu p. Bartolego o utworzenie mandatu wło- 
skiego w Zadarze. 

P. Sternberg bronił się przeciw zarzu- 
towi, jakoby żywił uczucia antidynastyczne. Pod- 
czas swej mowy atoli czynił rozmaite wycieczki 
przeciw dynastyi, tak że przewodniczący ciągle 
wzywał go do porządku, wreszcie wiceprezydent 
dr. Kaiser odebrał mu głos. 

P. Bohosiewicz przemawiał za 
wnioskiem mniejszości p. Głąbińskiego co do u- 
tworzenia jednego mandatu dla Polaków na Bu- 
kowinie. W nowej ustawie wyborczej wszystkie 
narody na Bukowinie doznały daleko idącego 
uwzględnienia, a jeśli się zważy, że tak Rusini 
jak Rumuni oświadczyli, że żadnego zarzutu nie 
uczynią z powodu utworzenia mandatu polskiego 
na Bukowinie, to należy uważać za obowiązek 
izby uchwalenie tego Żądania. Jeśli zachodzi o- 
bawa, aby mandat ten nie popsuł stosunku mię 
dzy blokiem słowiańskim a niemiecko-romańskim, 
to w razie uchwalenia dla Bukowiny 15 man- 
datów, można utworzyć nowy mandat niemiecko- 
romański. Polacy będą wniosek taki popierali. 
Mowca więc na wypadek przyjęcia wniosku 
mniejszości p. Głąbińskiego czyni wniosek 
dodatkowy, aby liczbę mandatów w Austryi 
Dolnej podwyższono na 65. 

Wniosek p. Bohosiewiczą uzyskał należyte 
papare, 


P a cher przedłożył rezolucyę, wzywa- 
jącą rząd, aby przedłożył projekt ustawy co do 
przekształcenia izby panów w izbę stanów na 
podstawie zawodów. 

Na tem dyskusyę zakończono i wybra- 
no mowców generalnych: pro p. 
Kllenbogena, contra p. Bendla. 

Bi lenbogen przemawiał przeciw 
wnioskowi p. Bohos'ewicza, gdyż przez przyjęcie 
tego wniosku z takim trudem skonstruowany po- 
dział okręgów wyborczych zostałby znów zmie- 
niony i świadcza imieniem stronnictwa, że sprze- 
ciwić się musi podobnym dążeniom. Zreszlą są- 
dzi, że reformie wyborczej odda najlepszą usługę, 
jeśli dla oszczędzenia czasu zakończy swe wy- 
wody. 

Na tem dyskusyę przerwa no. 

Następne posiedzenie dziś o 11 rano. 

Wiedeń. Izba posłów na dzisiejszem po 
siedzeniu po przemówieniach mowcy generalne- 
go contra p. Bendia i referenta Löckera, który 
prosił o przyjęcie I grupy ustawy wyborczej we- 
dług uchwał komisyi, przystąpiła do głos o- 
wania. 

Pierwszą grupę przyjęto w 

brzmieniu proponowanem przez 
referenta z odrzuceniem wszyst- 
kich zgłoszonych wniosków 
mniejszości. 
Wniosek Koła polskiego, przedłożony 
jako wniosek mniejszości, a broniony wczoraj 
przez p. Głąbińskiego, o mandat polski 
z Bnkowiny, otrzymał tylko zwyczajną 
większość głosów, więc u pa dł; przeciw temu 
wnioskowi głosowali Niemcy a dlatego, że Czesi 
uchwalili głosować przeciw ekwiwalentowi za 
mandat polski z Bukowiny w postaci jednego no- 
wego mandatu niemieckiego. 

Przystąpiono do grupy drugiej, do $7 o 
uprawnieniu do głosowania i o wybieralności. 

P. Adler wystąpił przeciw postanowie- 
niu o jednorocznej osiadłości i domagał się, aby 
przynajmniej w gminach, które są mniejsze, ani- 
żeli okręgi wyborcze, osiedlenie było związane 
z okręgiem wyborczym, a nie — jak przedłoże- 
nie proponuje — Z gminą. 

. P. Choc uzasadniał wniosek mniejszo- 
ści w sprawie przyznania kobietom prawa gło- 
sowania, 
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P. Romańczuk wniósł, aby głoso- | koalicyjnymi a partyą Starczewicza przychodziło 


wanie nad ustępem trzecim $ 7, dotyczącym za- 
stępców posłów, pozostawić w zawieszeniu, aż 
będzie uchwalony $ 36, zawierający bliższe po- 
stanowienia co do instytucyi zastępców posłów. 
Mowcą oświadcza imieniem swego stronnictwa, 
że głosować będzie przeciw postanowieniom © 
zastępcach posłów . 

Schuhmeier przemawiał w po- 
dobnym duchu, jak Adler i zaznaczył, że wyma- 
ganie jednorocznego czasu osiedlenia pozbawiło- 
by tysiące robotników prawa wyborczego. 

P. Sobotka przemawiał za prawem 
głosowania kobiet. 

Dyskusyę zamknięto. 

Mowca generalny Pernerstorfer zwalczał 
żądanie jednorocznzgo osiedłenia i oświadczył się 
za tem, aby nie dopiero od 24 roku życia, ale 
od 20 roku źycia był uprawniony do głoso- 
wania. 

Drugim mowcą generalnym wybrano Klo- 
facza. 

Obrady przerwano i posiedzenie zamknięto. 

Następne w piątek o godz. pół do 8 po- 
południu. 


Reforma wyborcza. 

Wiedeń. Z powodu odrzucenia przez izbę 
posłów wniosku o utworzenie polskiego mandatu 
z Bukowiny (patrz wykej sprawozdanie z dzisiej- 
szego posiedzenia izby posłów), postawi Głąbiń- 
ski wniosek o zmianę okręgu czerniowieckiego 
w ten sposób, aby umożliwić tam wybór Polaka. 


Wiedeń. Subkomitet komisyi reformy wy- 
borczej ebradował dziś w dalszym ciągu nad 
$ 4 ustawy o wolności wyborów, z wyłączeniem 
wniosków o utworzenie t. zw. paragrafu kazno- 
dziejskiego. Obrad nie ukończono, dałszy ich ciąg 
w piątek. 

Wiedeń. Pod przewodnictwem p. Dulęby 
odbyła się dziś narada subkomitetu komisyi re- 
formy wyborczej w sprawie tzw. paragrafu kazno- 
dziejskiego. Uczyniono szereg wniosków, między 
ionemi o wprowadzenie kary za groźbę bojkoto 
wania wyborcy. Minister sprawiedliwości dr. 
Klęin wykazywał, że żadnych nowych kar nie 
potrzeba, gdyż wszystkie możliwe wykroczenia 
i kary za nie Są pomieszczone w ustawie 
karnej. 


Koło polskie. 

Wiedeń Koło polskie odbyło wczoraj po- 
siedzenie. Na wstępie jego prezes A brahamo- 
wicz poświęcał gorące wspomnienie pozgonne 
zmarłemu w niedzielę śp. Mieczysławowi 
hr. Dunin Borkowskiemu. 

„Wielu z nas, mówił prezes Abrahamowicz, 
kolegowało ze zmarłym i w sejmie i w Radzie 
państwa. Zgasł jeden z najzasłużeńszych obywa- 
teli, który łączył w sobie wszystkie cnoty. oby- 
watelskie i dzięki nim potrafił zjednać sobie 
powszechną miłość i poważanie. Lud czcił go i 
kochał. Zmarły od początku ery konstytucyjnej 
do ostatniej chwili zastępował lud w swym 
okręgu, był też marszałkiem powiatowym i na 
obu tych stanowiskach położył ogromne zasługi 
około uregulowania stosunków w powiecie 
borszczowskim, gdzie na każdym kroku spotyka 
się ślady jego dobroczynnej działalności“. 

W dalszym ciągu zawiadomił prezes, że 
prezydyum Koła wysłało do rodziny ś. p. Bor- 
kowskiego telegram kondolencyjny, a skontato- 
wawszy, że Koło uczciło przez powstanie pa- 
mięć zmarłego, polecił zanotować to w potokole 
posiedzenia. 

Następnie prezes p. Abrahamowicz przed- 
stawił petycyę Tow. gospodarezayo i odpis wy- 
słanego przez to towarzystwo do ministerstwa 
wojny podania w sprawie zakupna otrębów, ja- 
kie w nadchodzącym peryodzie mlewa w obrębie 
działalności Tow. będą do zbycia. Prezes wnosi 
o poparcie petycyi ze strony Koła, oraz zawia- 
damia, że rzecz ta będzie podniesiona w de- 
legacyi. 

Przystąpiono do obrad nad sprawą refor- 
my wyborczej, uznając dyskusyę za po- 
ufną W trakcie obrad oświadczyło się Koło 
przeciw reasumcyi uchwały, dotyczącej wyborów 
oroporcyonalnych z gmin wiejskich. Obradowano 
także nad ustawą o ochronie wolności wybor- 
czej, przyczem większość oświadczyła się przeciw 
tzw. „paragrafowi kaznodziejskiemu*. Na wnio- 
sek pp Abrabamowicza i Głąbińskiego uchwalo- 
no: „Koło polskie pozostawia komisyi parlamen- 
tarnej i polskim członkom komisyi reformy wy- 
borczej możliwość dokładniejszego i jaśniejszego 
sprecyzowania paragrafu 4 ustawy o wolności 
wyborczej.* 


Komisya budżetowa. 


Wiedeń. Komisya budżetowa obradowała 
dziś w dalszym ciągu nad wnioskiem p Bóheima 
w sprawie polepszenia bytu urzędników i służby 
pocztowej. Na początku posiedzenia przewodni- 
czący dr. Kathrein oznajmił, że rząd na wezwa- 
nie komisyi budżetowej przedłożył wykaz kosz- 
tów 20%, dodatku drożyźnianego dla czterech 
najniższych klas rangi urzędników państwowych. 
Sprawa ta będzie na porządku dziennym jednego 
z najbliższych posiedzeń komisyi. 

P. d. Elvert wnosi, ażeby wykazy te ode- 
słano do subkomitetu z 7 członków celem zło- 
żania jaknajrychlej sprawozdania. 

Następnie obradowano dalej nad wnioskiem 
Baheima. Bar. d’ Elvert przemawiał za tym 
wnioskiem. 

P. Głąbiński wskazał na to, że sprawa 
urzędników pocztowych jest tylko częścią ogólnej 
kwestyi bytu urzędników państwowych i należy 
ją traktować także z tego ogólnego stanowiska. 
Skargi urzędników są zupełnie uzasad ione, 
w obec ekonomicznego rozwoju państwa i połą- 
czonego z tem podrożenia mieszkań i środków 
żywności. W razie przyznania 20°% dodatku dro- 
Żyźnianego czterem najniższym klasom urzędni 
ków państwowych według oficyalnych wykazów 
potrzebaby około 27 milionów koron. W tem ze- 
stawieniu jednakże nie są niestety uwzględnieni 
urzędnicy kolei państwowych. Byłoby wskazanem, 
ażeby minister skarbu zajął stanowisko w komi- 
syi do tych życzeń, gdyż jest ubolewania godnem, 
że komisya ma tylko drogę uchwalenia rezolucyj 
do rządu, co nie przyczyni się do uspokojenia 
urzędników państwowych Mówca zgadza się 
z wnioskiem referenta, zalecającym uwzględnienie 
życzeń urzędników i służby Pocztowej. 

P. Seitz wnosi ze względu na to, że wszy- 
sey Są zgodni w tej sprawie i że należy przy- 
stąpić do czynu, zamknięcie dyskusyi, co też 
uchwalono, poczem obrady przerwano ze względu 
na rozpoczynające się posiedzenie plenarne Izby 
posłów. 


Sejm chorwacki. 

Zngrzeb. Wczorajsze posiedzenie sejmu 
chorwackiego było, jak i poprzednie, bardzo bu- 
rzliwe. Posłów koalicyjnych, gdy się pojawili w 
sali, galerya powitała oklaskami. Między posłami 
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ostrej wymiany słów. Z 
powodu wielkiej wrzawy, panującej w sali, 
przewodniczący o 12 przerwał posiedzenie. 

Po ponownem otwarciu posiedzenia dr. 
Tuskan odczytał w imieniu chorwackiej partyi 
prawnej deklaracyę, oświadczającą, że partya 
będzie rząd i bana popierała. 

Prezes partyi Starcewicza dr. Frank chciał 
teraz imieniem swej partyi złożyć oświadczenie, 
ale ponownie przyszło do burzliwych scen i po- 
nownie posiedzenie zawieszeno na 25 minut. Do- 
piero potem p. Frank złożył swe oświadczenie, 
że nie zgadza się na program rządu; ban za- 
warł pakt z koalicyą, na którą też spada cała 
odpowiedzialność. 


Z ziem polskich. 


Sprawa samorządu. 

Petersburg. Na drugiem posiedzeniu ko- 
misyi dla samorządu w Królestwie polskiem Po- 
lacy oświadczyli, że kompetencyę ziemstwa ro- 
syjskiego uważają za dostateczną bez późniejsze- 
go jej ograniczenia i prosili o rozszerzenie jej w 
sprawach sanitarnych, dobroczynnych i szkol- 
nych. Zażądali trzech stopni samorządu: pierw- 
szym stopniem ma być gmina, drugim okręg, o- 
bejmujący kilka powiatów, trzecim cały kraj 
Projekt ten spotkał się z silną opozycyą przed- 
stawicieli rządu, zwłaszcza w  kwestyi trzeciego 
stopnia samorządu, czyli organizacyi łączącej 
kraj cały. 

Petersburg. (Ag. Tel.) Na konferencyi w 
sprawie organizacyi ziemstw w Królestwie Pol- 
skiem oświadczył zastępca generał-gubernatora, 
że ze strony generał-gubernatora nie ma ż8&- 
dnych przeszkód co do tego, ażeby agendy zała- 
twiane były w języku polskim, z wyjątkiem ko- 
respondencyi z władzami państwowemi, która 
musi odbywać się w języku rosyjskim. 


Wyjątkowa sprawa. 

Warszawa. Wczoraj zasiadł w izbie sądo- 
wej wśród grona sędziów ks. arcybiskup Popiel 
w purpurze. Miała być rozstrzygnięta sprawa bi- 
skupa kujawsko kaliskiego ks. Zdzitowieckiego, 
oskarżonego przez ks. Paulina Borso o pozba- 
wienie probostwa. Izba sądowa, jako świecka, 
uznała się niekompetentną i sprawę umorzyła. 
Sprawę tę rozstrzygnął już Rzym. 


Nieudały zamach na pociąg. 

Warszawa. Urzędowo donoszą, że w. nie- 
zamieszkanej willi na stacyi Zamojska linii pe- 
tersbursko-warszawskiej zebrało się 20 niezna- 
nych ludzi. Głdy władze o tem dowiedziały się 
i straż zbliżyła się do „tego budynku, zebrani 
uciekli do lasu. Siedmiu z nich uwięziono. 
W willi znaleziono 8 bomb i kosz z materyałami 
do opatrunków. Przypuszczają że szło o zamach 
na pociąg, podobny jak w Rogowie. 


Z Rosyi. 
Witte w Petersburgu. 

Londyn. Hr. Witte, który powrócił do Pe- 
tersburga, przyjął korespondenta londyńskiego 
dziennika „Daily Tełegr.* i oświadczył, że po- 
wrócił do Rosyi nie aby przyjąć urząd państwo- 
wy w czynnej służbie, lecz aby pokazać reakcyo- 
nistom, że nie obawia się ich pogróżek, jak nie 
obawia się również i rewolucyonistów, ponieważ 
był i jest przyjacielem reform. Pobyt hr. Wittego 
w Petersburgu nie potrwa zbyt długo, gdyż ma 
on zamiar udać się do swej córki do Brukseli. 


Petersburg. Do tutejszych dzienników do- 
noszą z Kronsztadu, że uciekło tam 25 maryna- 
rzy, zasądzonych na dożywotnie roboty przymu- 
sowe. Tylko jednego ze zbiegów schwytano. 

Paryż. Aresztowano tu zagranicznego anar 
chistę, który rzekomo brał udział w rabunku 
w pewnym banku rosyjskim. Aresztowanego wy- 
dano rosyjskiemu konsulatowi. Tożsamości jego 
nie stwierdzono. 


Parlament franeuski. 

Paryż. Izba deputowanych obradowała w 
dalszym ciągu nad interpelacyami w sprawie 
rozdziału Kościoła od państwa. 
Dep. Denis-Gochin zaznaczył, że katolicy stać 
mogą tylko przy papieżu i wyraził przekonanie, 
że rząd może dążyć do porozumienia z  papie- 
żem. Oświadczył, że wiara katolicka jest nie- 
wzruszoną i że Kościół wyjdzie tryumfatorem 
z narzuconej mu walki. Dep. Jaures oświadczył, 
Że socyaliści chcą już raz skończyć z polityką 
kościelną, aby przystąpić do uskutecznienia celów 
polityki socyalnej. Mowca jest przekonany, że 
minister Briand przeprowadzi przepisy ustawy 
bez słabości, ale i bez gwałtów. Jeżeli Kościół 
pragnie walki, to na to socyaliści przystaną. 
Mowca życzy sobie, by minister Briand oświad- 
czył, że termin jednoroczny dla przekazania 
dóbr kościelnych może być zmieniony. 

Nad wnioskiem  Jauresa wywiązała 
dłuższa wymiana zdań między nim a ministrem 


Briand'em. Briand wzywał większość republi- ' 


kańską, by się skupiła około rządu, której zada- 
niem jest ustawę przeprowadzić. 
prawicy mówił: Nie chcemy ponownie wchodzić 
w stosunki z papieżem, nawet 
pośrednie Jeżeli będzie panował spokój, jak 
papież radzi, będziecie mogli 
spełniać. Ale w dniu, w którym nie usłuchacie 
rady papieża, poznacie całą naszą siłę. 
Następnie prezydent odczytał wniesione 
„porządki dzienne“. Izba przyjęła 416 głosami 
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dzienny dep. Manjan, w którym izba pochwala 
oświadczenie rządu, pokłada zaufanie w jego 
stanowczości, iż zapewni zupełne przeprowadze- 
nie ustawy separacyjnej i odrzuca wszelkie do- 
datki do tego porządku dziennego. 


Parlament angielski. 
Londyu Onegdajsze posiedzenie Izby gmin 
trwało całą noe : skończyło się dopiero wczoraj 
o godz. 9 min. 40 rano. Pomimo to popołudn:u 


Buadapeszt dnia 14 listopada. Kurs w koro- 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 
1492—1494, na październik 15'56—15'58, żyto na paź 
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neczny uniemożliwił mu dalszą walkę. Są obecnie 
w drodze trzy oddziały powstańców: jeden pod 
wodzą Ferreiry udaje się do dystryktu Hay, drugi 
do Kekamas, trzeci wyruszył z niemieckiej Afryki 
południowo zachodniej i właśnie przekroczył gra- 
nicę. White, którego stan w ciągu dnia się po- 
lepszył, udał się na czele 40 ludzi z Upington 
na spotkanie z tą ostatnią grupą powstańców. 


Parlament niemiecki. 


Berlin. Po długiej przerwie letniej parla- 
ment niemiecki zebrał się wczoraj na posiedze- 
nie i załatwił szereg petycyj. 

Dziś wejdzie na porządek dzienny interpe- 
lacya Bassermanna, która opiewa: „Czy kanclerz 
Rzeszy gotów jest wyjaśnić wszystkie szczegóły 
stosunku Niemiec do inaych mocarstw i wyrazić 
swe zdanie co do obaw, jakie się objawiły 
w wielu kołach z powodu międzynarodowego po- 
łożenia. Kanclerz Bülow natychmiast odpowie na 
tę interpelacyę. 

Nadto wejdą na dzisiejsze posiedzenie par- 
lamentu interpelacye wolnomyślnych i socyalistów 
w sprawie droźyzny mięsa. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwewie. 

Lwów dnia 14 listopada. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- h 

Pszenica gotowa od 7:80 do 8*—, pszenica na ter- 
mina 750 do 770. gotowe 5'80 do 6'10, żyto na 
termina 570do 590. Owies obroczny gotowy 6:70 do 
7*—, Owiec obroczny na termina 6.50 do 6'70 Jęczmień 
pastewny 6'80 do 6:60. Jęczmień browarniany' 7— da 
7:60. Rzepak 00'00 do 0000. Lnianka 000 do 0-00. 
Groch pastewny 650 da 70: groch do gotowania 
8.50 do 9.50. Wyk 55 du 575. Bobik 600 do 6:20 
Hreczka 00.00 de 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
OFO do 0:00, kukurudza stara 0:00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 00:00, chmiel stary 00-00 do 
00°00. Koniezyna czerwona 50-— do 60*—, koniczyna 
biała 80 — do 45—, koniczyna szwedzka 60*— do 
76—. Tymotka 20— do 28.:—. A 
Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87'—= de 37:50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowarzy 2075 do 81—, 
Cemnik ziemiopłodów w Krakowie z ó. 
13 listopada 1906 r. w „Hali zbożowej”. — Tendencya 
słaba, podaż obfita, usposobienie bez ochoty. 
Pszenica biała od koron 865 do 8:65, biała tran 


zyto (= do 0— czerwona i żółta 8:30 do 850, 
czerwona i żółta nowa '— do ©—, węg. 790 do 
8:25. Żyto kraj. —— do ——, żyto dworskie 66) de 


7-00, targowe 6'40 do 6'60, tranzyto 0*— do 0— węg. 
7:00 do 7:25. Jęczmień browarny 7:25 do 760. na 
krupy 6'90 do 7:25, na paszę — — do —'—, tranzyro 
0.— do —0. Owies 7'80 do 625. Proso zwykłe 003) 
do. 0:00. Tatarka 7:00 do 740. Kukurudza nowa 620'do 
6'40, stara 0— do 0*—, Cinquantin nowa'8-00 do 835. 
Cinquantin stara 0— do 0 — Groch Wiktorya 1150, 
do 1260, swykły 975 do 1050, pastewny 8-75 do 950 
Fasola cukr. stara 1650 do 18—, długa 18'30 do 13:50, 
krótka 11-00 do 11:50 perłowa 1250 do 18'—. $Bobik 
880 do 7:00. Wyka 0.— do 0— Rzepak jesienny 
15-50 do 16-00, tranzyto —— do ——, *Biemię lniane 
11'50 do 1250, konopie 11-50 do 12:25. nica —00 do 
00—, Mak niebieski 32-— de'86—, szary — — do — — 
Koniczyna nasienna czerwona —'-< do =—, nasienua 
biała 00-— do 00'—, nasienna szwedzka do ndz 
Esparsetta —00 do —00. Lucerna —— do ——. £y- 
motka —— do —'—. Otręby pszenne 485 do 5'10, 2y- 
tne 4:80 do 4-60. Mąka czerwona 5:35 do 546. Ofagi 
460 do 5:10. Słoma żytnia długa z opł. 2%0) lo 32) 
pezeniczna długa 000 do 0-90. Mierzwa żyw. z opł 
—— do ——, pszeniczna 0-00 do 0'00—. Siano zwyca 
stare z opł. 2— do 240. Koniczyna pastew. 3:00 do 
"80. Siano nowe 000 do 0-00. Soczewica 20-00 do 
25-00. Otręby rosyjskie żytnie 510 do 580. Ceny no- 
towane za 50 klg. 


na kwiecień 13:40 do 18'432, 
na kwiecień 
e-'-- do czai 


na sierpień 26 50 


dziernik 00-00———, 
owies na paśdziernik 3 
14:64 do L468, kukurudza na paśdzier. 
1089 do 1049, 


—'— do —— 


na mej rzepak 
do 26:76 
Oferty: dostateczne 
Chęć kupna: lepsz= 
Usposobienie: silne 
Pogoda : pochmurno. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d.14 listopada. (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryaokiego zakładu kredyto- 
wego 674:50, węgierskiego zakładu kredytowego 810-00 
Anglobanku 31350, Unionbanku 500*—, Banka dla 
krajów koronnych 443'50, Bankvereinu 55550, Boden- 
oreditu 1055—, galicyjskiego Banka hipotecznego 
570'—, kolei państwowych 675786, kolei południowej 
174—, tramwaju A —.—, B. kolei Elbethal 
448'59, kolei północnej 5780, kolei ozerniowieckiej 
580-—, alpiny 808'—, Rima Muranya 566'—, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2640—, fabryki broni 563— 
tureckie tytoniowe 425— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 672 —, oblig. węg. indemniz. 
94:70, renta majowa 99'10, austrysoka renta koronowa 
98:90, węgierska renta koronowa 94:75, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97:85, 4-pro- 


centowe listy banku hipotecznego 97:25, & i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10090, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 110'50, 4-procentowe Banku 
kraj. 98:—, 4 i pół proc. Banku kraj. 10090, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procantowe 
galicyjskie obligacye prop. 98-90, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98:10, AE po- 
życzka miasta Lwowa 9630, losy tureckie 16875 mar- 
ki A ruble 353-75, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 88:40. 


NADESŁANE | 


(Ża tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Salvator TE 


ief w nieżytach ask 
i do 


prz 
trawiapia 


Dgrokeya zdrojów Satvatora w Preszowie (Wggryj. 
Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb. 


Nowy zimowy szukład hydropatyczny 


Dr. Ebersa 27,.,*2, na Lido 


od nowego roku 

Najnowsze urządzenia le- 
pod Wenecya cznicze. Komfort pierwszo- 
rzędny. Kuchnia i służba polska. Podróż z Wie- 
dnia 15 godzin. — Adres o szczegóły: Dr. Ebers 
do 30 listopada w Krynicy, od grudnia Lido 
Venezia. 


Z LIKWIDACYI SPÓŁKI TAPICERÓW 


nabyte portyery, firanki, kapy, dywany, materye meblowe 
itp. sprzedajemy niżej con fabrycznych. Pelecamy własnego 


A A A z oz a zas, Bić w o  __ o a Aa ÓW a www w 


odbyło się nowe posiedzenie. Przyszło między į 
opozycyą a rządem do kompromisu, według któ - | 
rego jeszcze dwa posiedzenia będą poświęcone i 
szczegółowej dyskusyi nad przedłożeniem o dzie- | 


rżawie ziemi. 


wyrobu meble salonowe, jadninie, sypialnie i peściel taniej 
jak wszędzie. 


JOZEF SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI 
LWÓW, ul. 3 maja L 5 — przedtem SRÓŁKA TAPICERÓW 


fr. SKAŁKOWSKI 


mieszka i ordynuja 


Pańska 6. 


Bunt w Transvaalu 
Kapsztad. Wojsko inspektora policyi Whi- 
te'a miało wczoraj w oddaleniu 14 mil na wschód 
od Upington starcie z przywódcą powstańców 
boerskich Ferreirą. Przez pół godziny trwała wy- 
miana etrzałów, poczem Ferreira się cofnął. 
White wrócił do Upinpton, poniewaź udar sło- | 
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BDNE ARNE WRA a AA 

Manfred smu źnie westchnijł. A więc Severa 
przyjechała sama, a Ethel na jej rozkaz. pozo- 
stała w Laubsdori. Zaraz przejrzał plan. Severy. 
Wszystko, co mogloby przeszkodzić teste-a-tete, 
ma być oddalone. Na twarz wystąpiły mu ru- 


Natalia Eschtruth. 58 


SPOKOJ. 


że ni 


przysłaną z Monachium. Pisał, iż bardzo żałuje, 


odwlec nie może, zatrzymuje go w Monachium, 
skoro tylko się uwolni, 


+ mb as 


do Laubsdorf i natychmiast rozesłali liczne sa- 
proszenia. 

Także Manfred był między zaproszonymi, 
ale interesy, jak się usprawiedliwił, nie pozwalały 
mu przybyć do Laubsdorf. Tymi samemi intere- 


Severa otrzymała odpowiedź  Mantreda, — Jest zimna i bez serca a ponad wszyst- 
ko próżna — mówili jedni. 

— Biedny Tempelburg — mówili inni — 
myślał, że znalazł słodki napój a teraz pić musi 


kwaśne wino. 


e może jej teraz służyć, ale praca, której 


co nastąpi za parę ty- 


TOM payar. mieńce gniewu i ` wstydu. godni, natychmiast powróci a pierwsze jego — Poczekajcie — mówili szydercy — ba- | sami tłumaczył się także w zimie, podczas któ- 
(Ciąg dalszy.) Do czego O na dąży ? Czy chce mieó z nie- | kroki będą do willi Freya. da ona dopiero teren, aby wyszukać sobie naj- |rej zaledwie parę razy, i to zawsze, gdy było 

Następnego dnia otrzymał Manfred dwa |80 zabawkę? Czy MZ | go? Z uczuciem Zdawało się Severze, że ton jego listu jest | lepszego... wielkie zebranie, pojawił się w willi Freya. 
listy. wstrętu pochwycił woniejący list od niej i podarł trochę cieplejszy i znowu nadzieje obudziły się Szczególna aaś łaska, którą następczyni Gdy Severa otrzymała odmowny list Man- 
Gdy czytał woniejący. na pięknym pa-|60 w strzępy. w jej sercu. tronu ciągle obdarzała Severę, potęgowała jeszcze | feoda, dostała silnego ataku migreny, a jej roz- 


Lecz co ma jej teraz odpisać. Nie przestąpi 
| progu willi Freya, póki nie powróci Ktkel ; lecz 
i jaką teraz znaleźć wymówkę, aby dostatecznie 
się usprawiedliwić ? Nie może drażnić Severy, 

Potem wsią} list pani Hof i zaraz po prze-j nie wolno mu też obrazić szambelana. Lecz co 
czytaniu pierwszych wierszy rozjaśniony jego TObié? Naraz. przyszła mu myśl, że najlepiej u- 
warok sasępi? się. Pani Hoff pisała : ciec. Miał wprawdzie na sztalugach wielki obraz 

„Właśnie otrzymałam serdeczny list odj „Idylła wiosenna* , który chciał skończyć, ale na 
Ethel, która mi domosi, że Severa i Otto zjeż- |to zvrażać nie będzie i albo pracę przerwie albo 
dżają już do rezydencyi, a ona, na życzenie ma-, Płótno weźmie z sobą. Obraz ten miał iść do 
cochy, pozostaje na razie z miss Maud w Laubs- ' Hamburga i już paka dla niego stała przygoto- 
dorf aż do czasu, gdy skończą się uroczystości z | WANDĄ. Zdecydował się szybko. _ Polecił przywołać 
powodu jubileuszu króla. Dopiero więc z koń- i komisyonera, który zajmie Się zapakowaniem 
cem października przyjedzie Ethel do rezydencyi., Obrazu i dostawieniem go na dworzec kole- 
Bardzo mi za nią tęskno wiesz, jak ją poko- jowy a sam zaczął pakować kuferek podróżny. 
chałam. Od Severy da 
nej wiadomości; w wesc m życiu, jakie prowa- 
dzi, nie ma czasu pamię * o matce." 


pierze napisany list Severy,: krew uderzyła mu 
do głowy. A więc Kthel nareszcie powró- 
ciła. Naturalnie, zaraz jutro pójdzie do willi 
Freya. 


dzie : 


o już nie miałam żad- 
| leig do Monachium. 


- . 


DROBNE OGŁOSZENIA M. 


po & hl od wyrazu. 


Kazimiera Matczyńska 
u Dworu Lapszya ; 
wyprowadziła się do Kełomyi, 
uliea Knichówka — i tam dalej 
prowadzi przemysł domowy. 


Pożyczki "Beriin, Sctõahuer 


Allee 128, Kossta będą s pożyczki odcią-| 
gnięte. Nie żąda się żadnych opłat s góry. 
732 | 


Proszę żądać 
darme i opłatnie mój 
bogato ilustrowany eonnik 
sawierejący 1000 rysunków 
dobrych i tanich zegarków, 
przedmiotów srebrnych i 

złotych 7 


HANNS KONRAD, 


pierwsza fabryka zegarków 
w BRÓX mr. 345 (Czechy). 
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem, 
syst. Roskopf patent. w skórkow. fute- 
rale wraz z łańcuszkiem I sztuka k. 4, 
3 mtaki k, 11°50. Żadne ryzyko. Zmiana 
doswolona lub pieniądze z powrotem. 


skutek osiągają Panie przez uży- 
cie angielskiego maloka Ogór- 

ewege. Usuwa ono -owiem 
e już po kilku dniach 
piegi, wyrsuiy i inne choroby 
skórne, wygladsa smarssczki, ro-- 
bi cerę — nie szkodsąc skórze— 
białą, świeżą i delikatną. Jedyny 
na paryskiej i wiedeńskiej "y- 
stawie znakomity środek, który 
tak u nas jak i w Anglli wszyst 
kie inne środki piękności wyru= 
gował. Jedna flaszka k 23—, do 
tego prawdziwe angielskie mydło 
ogórkowe k. [-—, erć me-Ogór* 
kowy k. 3-—, puder k. 2— i 1°20. 


CHORGBY PIERSZOWE 


| Syrop z Podłosioranu Wapna 


pp. GRIMAULT ei Gio. Aptekarzy 


do strzyżenia bydła, koni, 
Nożyce zgrzebła, szczotki, trokary, 
spuszczadła poleca Fr. Uhladek, me- 
gszyn wyrobów _ żelasnych, 


Lwów, Rynek 45. 749 tę: C. Ba- 
J Air, Budupesat, ye 4 Syrop sh PF 2. RE a 
fnlra. Główny s we Liwowle: ny przez lekarzy, gr skuteczne 
Zarząd dóbr Grzy małów Apt. H. Rubal przedtem Z, Rucker, sprawia dzialanie w chorobach 
ka Gig oai >. Dalej nahyć moina w aptece M. płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
ma na sprzedaż] Schwarsa | A. ość 4 w.Puę: najuporczywsze katary, zagaja tu- 


berkut płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się t za- 
noszeniż w nieustannym kaszaniu, 
tek rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zuek- 
sza się i chory odzyabkiuie szybko 
zdrowie. 
SKŁAD w Paryżu, 3, wlica Yivienua 
t i w głównych apiekacu. 

i HMI OCZU WESTE ZZA 


Niezwykła sposobność 


ostatnia sposobność 
509 stuk tylko złr. 190. 


Wspaniały, 86 gods. idący zegarek Anker 
ak facenti; d 


„Karmazynów 
o 31%, skrobi, po cenie 2 ker. 
loco łan, za 100 kg. 


Ostrzega się przed bezwarto- 
śelowemi naśladewnictwami ! 


Tysiąc uznań ! 
Najdogedniejsze waruski 
spłaty ? 


Guiiewne 203 


Motograny, hardy, napisy 


i wszelkie grawury, wykonuje 
Eugeniusz Maryan UNGER, 


townik oraz pracownia pieczęci z me- 
k tala i kauczuku. 


Lwów, Akademicka 5. 


sztuk przedmiotów w demu niezbę 
ystko razem wras 3 segar- 
səm tyle wart, kosztnje zł. 


mi zagrodammi. — Wywóz do 
wszystkieh krajow. 


Cenniki gratis i opłatnie wysyła 
ns żądanie $) fabryka o- 
patentowanych maszyn do pranła 

„Idesi* 710 


Rak, Hebza i Sp. 
Hraniee — Morawa, 
Warunki kupna według umowy. 


0 


LE 


SZTUCZNA W 
GRANDE-GRu 
CELESTIN Sa 
tańsza Od ro łzirnej: 


I r kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w Ear 
Grande-Grille w... stajeel Ge zakresie organów jamy brzusznej. 
Sporządza pod kentralą Komisy! przemysłowa Towarzystwa lekarskiega 
Zakład fabryszny wód mineralnych sztucznych 


pod frmą 5 


K. RZĄCA I CHMURSKI, Kraków. 


De asbycia w aptekach | dregueryach. Skład dla Lwewa w apt. Wawiórakiego. 


WY Celestins 


w chorobach norek, 
cierpieniach dróg 
moczowych w dnie 
i cukrzycy, 


Z powoda wydzierżawienia ma. 
dw odbędzie się w €hereśni- 
ey koło Mościsk, pół Eilometra od 
stacyi kolejowej oddsłenej 


licyłacya 


z wolnej ręki w dnia 19, 20, 
121 Histepada br. r imwen- 
tarz żywy i martwy, a to: 
15 sztuk jałownika, 30 st. dojnych 
krów, 24 koni, cztero-skibowe kual- 


tywatory, siewniki, maszyna do 


porobić mnóstwo wizyt, aby jako szambelanowa 
Tempelburg wejść w towarzystwo  rezydencyi, 
potem przygotowywać się musiała do uroczysto- 
ści jubiieuszowych. Mimo to całe to błyszczące, 
gwarne, ruchliwe życie nie dawało jej szczęścia 
i zadowolenia. 


miłosne. I w jej sercu płomień namiętności go- 
rzał coraz potężniej. 


] 


ÃĂ— $$" "| 


zawiść i zazdrość. 


Czas miała teraz bardzo zajęty; musiała drażnienie przeszło w stan niemal chorobliwy. 


Dia otoczenia stała się nieznośna. 


Szambelan próbował z początku przedsta- 
wieniami, prośbami, błaganiami powstrzymać jej 
szał marnotrawczy, ale każdym razem spotykał 
się z gwaltownemi scenami i takimi wybucha- 
i R mi gniewu, że wreszcie zrezygnował i powiedział 
zrezygnowanym i melancholijnym. sobie: niech będzie, co chce. - Majątek topniał 

Przez całą zimę państwo Tempelburg pro- | szybko jak Śnieg w marcu i z uczuciem gorzkiej 
wadzili dom otwarty, wydawali wspaniałe bale, kadości myślał Tempelburg o tej chwili, w któ- 
Tym wszystkim, którzy ją poznali jeszcze w | wieczory, przyjęcia, Severa olśniewała wszyst- rej przedstawi swej pięknej żonie próżny worek. 


XIX. 
Upłynął rok. 
Na pozór nic się nie zmieniło w willi Freya, 
a tylko najlepiej wtajemniezeni dostrzegli, że szał 
życia i użycia jeszcze silniej opanował Severę, 
Ustawicznie myślała o Manfre- | podczas gdy jej mąż stawał się coraz bardziej 


tylko on jeden może jej dać pełne szczęście 


czasie owego przedstawienia żywych obrazów i kich toaletami a pytanie: która jest najpiękniej- 
którzy z rozmaitymi zamiarami i nadziejami o-|szą w kraju, następczyni tronu czy Severa? — 
czekiwali jej powrotu, przyniosła rozczarowanie. |rozdzielało towarzystwo na dwa obozy. Zaraz 
Nikt nie przypuszczał, że ta piękna kobieta bę. jednak z pierwszą wiosną Tempelburgowie spa- 
W dwie godziny potem jechał Manfred ko- | dzie tak cierpką, kapryśną, odpychającą. Panie |kowali kufry i wyjechali na południe. Przenosili 
| zaś zazdrościły jej wspaniałych toalet i dlatego |się z miejsca na miejsce, jak gdyby ziemia pa- ; 
.i żle na nią patrzyły. 
"R "mm REMY a L 


(C. d, n.) 


iliła się im pod stopami, a w lecie nagle zjechali; 


Nareszcie właściwe ! 


Tak zawoła niejedna matka, gdy zobaczy, jak jej 
uradowane dzieci bawią się podarowaną im kotwi- 
czną skrzynką budowlaną i jak z pod ich małych 
rączek coraz piękniejsze powstają budowle. A gdy 
dalej spostrzeze, że jej dzieci inna swoje zabawki 
rzuciły do kąta i że zajmują się tylko wspaniałemi 
kotwicznemi budowlami, wtenczas powie słusznie, że 


kotwiezna 


skrzynka budowlana 


„ jest nietylko bardzo ponezającym, ale i najtań- 
| szym pedarkiem. We ystkim E matkom, które 
! pragną zrobió równie pomyślny wybór podarku 
gwiazdkowego, gorąco polecamy, aby ezemprędzej 
zażądasy od F. Ad. Riehtera & Cio., król. nadw. i szambelańskich dostaw- 
ców w Wiedniu, 1. Operngasse 16. najnowszy cennik kotwiezliych skrżynek 
budowlanych i nowych Richtera układanek, aby w zupełnym spokoju wy- 
brać mogły odpowiednią skrzynkę budowlaną. Ten bogato ilustrowany cen- 
nik zawiera szczegółowy epis każdej pojedynczej skrzynki i objaśnionie mą- 
drze pomyślanego systemu dopełnień, który umożliwia systematyczne 
a Powiększanie każdej kstwicznej sca bndowlanej. 
33 


Xawiarnia Boulevard, 


ul. Karola Ludwika 1. 5, I. p. 


po cełkowitem odnowienin poleca się łaskawej pamięci PT, Pnblicguości, dzię- 
kując zarazem za dotychczasowe względy. 


Usługa skrzętna i rzetelna. 250 dzienników do wyboru. 707 


Każde naśladownictwo i przedruk karane. 
Jedynie prawdziwy jest Thierry*ego balsam 
tylko z zieloną marką zakonnioy. Prawnie zastrzeżony. Od da 
wna uznany jako nieprześcigniony przy niestrawności, osłabieniu 
żołądka, kłóciu, katarze, cierpienin płuc, influnzy itd, — Cena 
12 małych albo 6 podwójnych fiaszek, albo Jedna wielka flaszka 
x patent. zamkuięciem kor. B, opłacone. 543 


Thierry'ego centyieliown maść uznana jako Non 
plus ultra 
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom, 
wrzodom i bolączkom każdego rodzaju. Cena 2 cegiełki k. $:60, 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub 
sa zaliczką: Apt. A Thierry im Pregrada, b Rohitseh- 
Nauerbrunn. Broszury s tysiącem oryg. listów dziękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielu większych aptekach 
i w medycznych drogueryach. 


„Allein echt“. 


Przy kupnie prosimy uważać na ochronną markę, kotwieę. 


) 
$ 
|| 


Ruch pociągów kolejowych 


Obewiąznjący z dniem l-go maja 1906 roku. 


(Czas środkowo - europejski) 
came 


Ze Lwowa do 


(z dworea głównego) 


Do Lwowa z 


(na dworzee główny) 


POCIAG 
posp.| osob. 


12:20 4 
281 
0 


| 
| 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, 
orochty (od 1/6 do 30/9 wł.), Delatyna (od 1/10 do 

80/4 wl), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
dina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- | 
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N., tęcza (p. Tar- | 
nów) Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) | 

Krakowa, Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są- į 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, lwoni- 
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 80/9 wł. w niedzielę 1 rz. k. święta), Kórózmezó 
od (1/5 do 30/9 wł.), rerethu, Berhomethu, Czudina, 
Borodiny, Putny, Dorny Watry, t:uczawy 


| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlisbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korósmez0 
tod 1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mez6 Laborc:ia, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie 
liozki, Oświęcima 
O Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), 
Kdrósamezd, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 
6:20 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Czortkowa 


6:10 Żydaczowa, Potator, 


Kopyozyniec, 


j 
7:20| Podwołoczysk, O Ea Kijowa), RE as 655] Jaworowa 
| ate = | w Tj o OE 6 PWS | aa a ma — | krakowa, Oleana Wroolawie, Berlina, Pragi, Kariebadn) 
każdej praktycznej gospodyni jest KPA 600.680 fr. = -95| Stani A yi = akowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
dobra + janr, dymi Ciągmiemio 1 grudnia. Główna wyi . na a z So pa <br AE Chyrowau a Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
Ideałem jest nasza sławna na cały Tureckie ( 400 ) iosy x. 8-18] J E A N 4 nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
świat, patentowana maszyna do raniona — 8'45| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- od 25/6 do 15/9 wł.) 
popa recznie sześć ciągnień kę badu, Pragi), Oświęcime, Zakopanego (przez Podgó- | ~ | 835] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlebadu), Sanoka, 
: y ATi czki a R , iwoni . Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
IDEAL" Gowns L7YSIANO: o, so peb We Orlova (P. tęgtówy M Ea EE EC 
go 9 3 rasy do roku franków 600.000 frank f JF, > 1005 Kołomyi, Zydaczowa, Potntor, Korózmezó H Et NNE Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
jest ona praczką, która ani nie 8» rang, do rokn tranków 300 000 (ras. „5000, MI wy = 11-45 Badwoldłkysk a Mat SE TA Potutor je — 855] sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, 
je, ani nie pije i nigdy płacy y Ja © da: ue Š — | 1150| Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koohawiny Jasła, Nowego Sącza, Ortowa e 1/7 do 15/9 wł.) 
nie żąda  Słażby nigdy pełnić Wszystkie większe wygrane obliczają się na 100%, najmniejsze wy 130| — | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi)| ~ 920| Tekan, Worochty (od 1/6 do 30j9 wi. w niedziele i święta 
nie przestanie, ani jej nie wypo» grene na franków 400 s 60%), a więc a wypłatą franków 240. N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
wie. Pierze, nie czyniąc wilgoci Oryginalne losy podług obecnego kursu dzieunsgo : ISonicza SaROIM Chyrowa (p. Przemyśl) Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 
ani pary, lekko i do tinieśnej 1 los w ratach miesięcznych po koron  6'— 140| — | Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, Wyżnicy, Kocma- a 10:45] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
białości, bielimny nie drze, lecz 2 losy n n po koroa 10'— tia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- | 5. 10:55] Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa , 
ja bardzo szanuje. Wymaga nie- 5 losów n po koron 35'— hometu (w por iedwiałak) Suczawy zaj — Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 
snacznej obsługi, a to; ogrzania 10 losów n n di koron 50-- „ - 1:50| Sambora, Zakopanego, N Sącza. Jasła, Krosna, lwonicza, Czortkowa, Żaleszczyk, Husiatyna, Skały, lwania 
wody i poruszania dźwignią, — Wyłącane, niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawio- Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Jianek i | pustego, Grzymałowa 
Maszyna do prania „Ideal* nego dokumeutu spraedaży już po złożeniu pierwszej raty. 220| — |Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 2:40] — |Tckan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu, Kałusza, Uzortkowa, 
8 zie wobnad s pos Edward Urban, dom bankowy, Berno, — 3:55| Tuchli (od 15/6 do 30/8), Skolego, Drohobycza, Borysławia Zaleszczyk, Wyżnicy, Kdrosmez0, Koomania, Dorny 
kiemi innemi tego rodzajn ma- Wielki plac 23—26 (we wlasnym doma). = 437| Jaworowa f Watry. Suozawy, Nowosielicy f „954 
Up hr Joa e Solidnych i stałych pośredników przyjmuje. Niskie ceny. Dobre prowtzye, — 4-50| Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej , 245| — | Krakowa, z MOZE EN perina, pragi, 
waeh, odznaczona najwyższo” 5-25] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), i pyet Sed EN PA zał 
. , ,N. > 0 


Oświęcima, Suchy, 
(p. Tarrów), Miec 
(p. Wa 

5:50| Podwoloczysk (Odessy, Kijowa, Brodów, Potutor, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, wania pustego, Szały, Kopyozynieo, 
Grzymałowa 

545|Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielioy, 
methu, Ozudina, brodiny 


| Krakowa, (Berlina, Wrooławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 wł.) Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

9:05] Iekan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, .«órósmezó, Nowo- 

| stelicy, Dorny Watry, ^nuczaw 

| Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, KM lwonicza, Ry- 
manow«, "anoka, Chyrowa, Sianek 

| rakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 

| Karlsbadu), Oświęoima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa- 
noka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, itopyczyniec, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

p ooznago, (resztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
JGochawiny 


Koemyrzowa, Wieliczki, Orłowa | 


a (p. Dębicę), Dynowa, Ohyrowa | 2'30| Paawocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 


3:30| Kołomyi, Żydaczowa 
4:05] Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
4:15] Bambora, Chyrowa, Sanoka 


1 


Jaworowa 

Podwołoozysk A 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakows, (Wiedniu, Wrocławia, Berlina, Warszawy), gó 
rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna 

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Przemyśla (od 1/5 do 30/8 MŁ 

OB] Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 80/8 co 
niedzieli i Święta rz. kat. Wyżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczaw: i 

10515] Sambora, Chyrowa, E Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 


N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 
Tę Tar- 
habówki, Zako- 


erethu, Berho- 


Krakowa, iednia, Wrocławia, Warszawy) 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, O 
anego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia 


la dworze: „Podzamcze* Z dworea „Podzaineze* 


młócenia, skombinewana do pę- — 7:00| Podwułoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów — 6:35] Podwoł Kii B Kopyczyniec, 
Wna motorem lab koúmi, wogóls w Pasażu =| 1025] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Rusiatyna, Potutor a r | 
wszystkie narzędzia w jak naj- 2:05) — |Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grsymałowa — | 1115| Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 6 

lanie T kol 0 05 Hermanów FI 5 25| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, | 2:36] — |Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, KopySzyniec, Za- 
lepszym stanie. Stacya kol., pocz- Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Bro- leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 


ta, telegraf w miejsow. Do każde 
go pociągu oczekiwać będą po- 
wozy. 759 


Masło l. deserowe! 


Codsień świeże, deserowe ma- 
sło, netto 9 funtów za 8 k. 80 h. 
wysyła tranke sa zaliczką. Za naj- 
lepszą obsługę ręczę. Antoni Dro- 
bner, Brzesko, Głaiieya, 784 


||| DMa er ni TiL 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kosiee ki. 


48 16 nowy program. 
Codziennie przedstawienia o S-mej. 


W niedzielę i święła dwa przedsta- 
wienia, o 4 popoł. I o 8 wieczorem. 


dów, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


łowa, Czortkowa 
Podwołoozysk 
Podwołoorysk, Brodów, Ko 

Potutor, Husiatyna, 


Skały, lwania pustego, 


czynieo, Ghaślowa 


BĘ | 
| aleszozyk, 
[EET a ÓAREEAOERAJNNĄ 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami, — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 


innego rodzaju bilety, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw. pasaż Hausmana 9. 


NEWER | OT 
|| ME WZA E a o A | 


Z drukarni i litografii Piller», Neumanna i Sp. 


| 


l 


